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RZECZYPOSPOLITEJ
Artykuł 39 konstytucji postanawia, że „pre­

zydenta Rzpltej" wybierają na lat 7 bez­
względną większością głosów Seijm i Setnat, 
połączone w Zgromadzenie narodowe".

Zgromadzenie narodowe liczy 555 człon­
ków: 444 posłów i 111 senatorowi, większość 
zatem wymagana dio prawomocności wyboru 
wynosi 276 głosów,

Wedle rachunku prawdcpodobieńs twa po­
słów BB jest 245, zaś senatorów 75, razem 
320 głosów czyli wystarczająca aż nadto więk­
szość. Do tej liczby 245 posłów wlicza się teiż 
„dywersyjne" grupy Kuilsiewcza i tych, któ­
rzy wyraźnie swej przynależności do BB nie 
zadeklarowali, ale głosują z nim.

Naprzeciw tej masy stoi 235 posłów i se­
natorów', należących dla różnych ugrupowań 
wyraźnie i stale, albo niejasno i od wypadku 
dio wypadku opozycyjnych. Nie jest dotych­
czas ustalone, czy i które z tych ugrupowań 
w  wyborze prezydenta nie wezmą udziału. 
Wedle enuncjacji stronnictwo narodowe naj­
prawdopodobniej uchyb się; chadecja już za­
decydowała abstynencję, ale w jej łonie toczy 
się jeszcze dyskusja za i przeciw; stronnic­
two ludowe na odbytem przed kilku dniami 
zebraniu ostatecznej decyzji nie powzięło, od­
kładając je do zebrania w dniu, albo w przed- 
dizleń wyboru; o stanowisku PPS zadecyduje 
zebranie ZPPS.

Zanim jeszcze te główne części składowe 
opozycji wypowiedziały ostatnie słowo, 
prasa sanacyjna — po nieuidałych pró­
bach przekonania opozycji, że nie powin­
na uchylić się od udziału —  zaczyna z in­
nej beczki. Oto, pisze, na udziale opozycji 
wcale nie zależy, gdyż i bez niej ist­
nieje większość. Istotnie cyfry wskazują, że 
tak jest. Ale czy chodzi tylko o cyfrowy wy­
nik, a moralny nic nie znaczy? Zdaje się, że 
abstynencja 235 czy nawet mniej uprawnio­
nych miałaby większe j wymowniejsze zna­
czenie, aniżeli nip. uchylenie się od głosowa­
nia nad budżetem; byłaby demonstracją, że 
tylko i wyłącznie sanacja ponosi odpowie­
dzialność za wszystkie perypetje przedwy­
borcze i za sam wybór. Niema analogii z zajść 
w  innych krajach, aby jedna partja wybierała 
głowę państwa; większość głosuje na swego 
kandydata, opozycja przeciwstawia mu swe­
go. Tak zresztą było i u nas w latach 1922 i 
1926.

W  tem właśnie leży różnica, czy większość 
będzie glosowała na swego kandydata. Jeżeli 
na tydzień przed wyborem nikt nie wie, kto 
staje w szranki; jeżeli jeszcze dziś większość 
musi się zadowolić pogłoskami i odgadywa­
niem — czy takie głosowanie w  dniu 8 maja 
można uważać za wyraz woli większości? Po­
słowie i senatorowie większości, nazywający 
się zbiorowo „blokiem bezpartyjnym dlla 
współpracy z rządem", rozszerzają mtaiowoli 
pojęcie współpracy, gdyż będą i muszą gło­
sować nie na kandydata rządu, a na kandy­
data jednego z członków rządu 1 to zadecydo­
wanego nawet bez wiedzy pozostałych człon-

N ie c h  ł y j e  1 M a j a !  N ie c h  iy J e  P P S I
Towarzysze! TowarzyszkiI Robotnicy i Robotnico Krakowa! Pracownicy Umysłowil

Jak corocznie tak i obecnie proletarjat Krakowa, wspólnie_z proletarjatem 
całego świata będzie obchodził swoje święto —  D ZISÓ  1 Mają. —  W dniu 
tym wszyscy solidarnie bierzemy udział w  manifestacji pierwszomajowej.

Zbiórka o godzinie 9 rano na ulicy Dunajewskiego przed 
Domem Robotniczym. — O godzinie 10 przedpołudniem

NA PLAC,U JABŁONOWSKICH

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządkiem dziennym: i) Międzynarodowe braterstwo ludów, 

2) Waika o pokój, 3) Walka o socjalizm.
Przemawiać będą tow.: poseł Zygmunt Żuławski i b. poseł Mieczysław Masiek, 
Po zgromadzeniu Pochód Manifestacyjny

na Rynek Główny pod pomnik Mickiewicza.
W poniedziałek dnia 1-go maja o godzinie 7 wieczór w sali Domu 

Robotniczego, ulica Dunajewskiego 5, II. p.

UROCZYSTA AKADEMJA
T o w a r z y s z e  i v'szyscy do szet egu ! Wszyscy na manifestację pierwszomajową!
Niech żyje Socjalizm ! Niech żyje P P S I  Niech żyją klasowe Związki Zawodowe! Niech żyle 1 M aja! 

Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej 
Kraków-miasto. 

Krakowska Rada Związków Zawodowych.
W razie n iezgod y  odbgd* się zgromadzenia w Hornu 'ło ż n ic z y m  przy uilcy Dunajewskiego 5, w Domu Tramwajarzy w Podgórzu 
przy piecu S e r k o w e g o  /, w Domu fiórninuw przy Alet Krasińskiego 16 i w Domu Kolejarzy przy ui. Warszawskiej 15— 17

Socjalna demokracja Niemiec
W  Berlinie odbyła się konferencja przywódców 

partjii so c ja ln o - demokraty cznej z całej Rzeszy. 
Referat o sytuacji politycznej wygłosił przewod­
niczący Weis. Przyjęto jednomyślnie rezolucję, 
wypowiadającą się za międzynarodową walką 
przeciwko kapitalizmowi i za dalszą pracą par­
tji na dotychczasowych zasadach w ramach moż­
liwości prawnych. Członkowie zarządu złożyli 
swoje urzędy.

Przewodniczącymi partji wybrani zostali do­
tychczasowi przewodniczący Otto Weis i Hans 
Voigel. W  skład zarządu weszli między innymi: 
były marszałek Reichstagu Lóbe, Sollmann, 
Hertz, Stelling, Aufhauser, Stampfer, Kunstler. 
Pomiędzy ulewy branymi ponownie do zarządu

najwybitniejsi są: dotychczasowy trzeci prze­
wodniczący Crispień, dotychczasowy prezes klu­
bu poselskiego dr. Breitscheid, byli ministrowie 
pruscy Braun i Grzesiński oraz były minister 
skarbu Rzeszy dr. Hilferding.

Numer 1-majowy
naszego dziennika wyjdzie z druku jutro, 
w poniedziałek, zrana i zawierać będzie ar­
tykuły i poezje, poświęcone obchodowi 
święta proletariatu.

Czy zapłaciliście już prenumeratę na maj?
ków rządu.

320 głosów na 555, to niewątpliwie więk­
szość, ale 235 poza salą głosowania — to prze­
cież cyfra imponująca, reprezentująca bądź oo 
bądź wielką część społeczeństwa, która pozo­
stała jako jej reprezentacja mimo metod w y­
borczych z okresu wrze sień-fet opad 1930. Nie­
ma wprawdzie nigdzie ani zwyczaju, ani pre­
cedensu, aby prezydent był wybierany jedno 
głośnie, ale bądź co bądź taika pokaźna mniej­
szość, usuwająca się od udziału w wyborze 
(naturalnie nie przesądzamy niepowziętyoh 
jeszcze decyzyj) — to w ikaiżdym razie cha­

rakterystyczne i wymowne dła stosunków, ja­
kie u nas z winy sanacji wytworzyły się.

* * *
„Wieczór Warszawski" podał był wywiad w 

sprawie wyboru prezydenta z pewnym sanato- 
rem, który podniósł, że „klub BB będzie beza­
pelacyjnie głosował za kandydatem, którego 
wyznaczy marsz. Piłsudski". — „Decyzję praw­
dopodobnie już jakąś powziął, ale dowiemy się 
o niej dopiero na parę dni przed ostatecznym 
terminem".

„Głos Narodu", komentując te słowa pisze: 
„Gzyby wobec tego nie lepiej było cały akt 

wyboru przez Zgrom. Narodowe zastąpić pro- 
stem ogłoszeniem woli p. marsz. Piłsudskiego?"
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Jeszcze o procesach Roniiskacyjr ych
Oprnja publiczna silnie zareago­

wała na wiadomość, że w Sądzie 
Najwyższym rozpatrywana będzie 
pierwsza sprawa o zwrot skonfisko­
wanych dóbr z powództwa Uszyckiej 
przeciwko Skarbowi Państwa. Pew­
na część opinji jeszcze przed wyda­
niem orzeczenia przez Sąd Najwyż­
szy wystąpiła w ostry sposób prze­
ciw Prokuratorji Generalnej i jej u- 
rzędnikom, broniącym z obowiązku 
służbowego interesów Skarbu Pań­
stwa, które niewątpliwie były zagro­
żone przez roszczenia osób nieupra­
wnionych. Ataki na urzędników Pro 
kuratorji Generalnej, broniących sta­
nowiska Skarbu argumentami ściśle 
prawnymi, jak to w procesie cywil­
nym wypada, przybrały niesłychaną, 
bo osobistą formę. Pełnomocnicy po­
wodów operowali natomiast tezami 
natury raczej patrjotyczno - naro­
dowej. Sąd Najwyższy wydał o- 
rzeczenie, w którem przyznał po­
wódce zwrot dóbr skonfiskowanych 
przez carat jej ojcu za udział w po­
wstaniu, wychodząc z założenia, że 
konfiskaty jako akty o charakterze 
ściśle politycznym nie mogą być utoż 
samiane z prawno - prywatnem na­
byciem majątku.

Orzeczenie to przesądziło sprawę 
w sposób zasadniczy dla wszystkich 
innych analogicznych roszczeń. Wo­
bec tego Państwo znalazło się w nie­
bezpieczeństwie utraty znacznej czę­
ści posiadanych nieruchomości ziem 
skich a nawet niektórych miejskich, 
gdyż zawsze mógł znaleźć się jakiś 
potomek spokrewniony choćby w 
bardzo dalekim stopniu ze swoim 
przodkiem, który brał udział w pow­
staniu i został zato pozbawiony ma­
jątku. Często zdarzyć się mogło że 
przodek w prostej linji dzisiejszego re 
windykatora nie brał żadnego udzia­
łu w powstaniu a nawet był przeciw­
ny ruchowi powstańczemu i wskutek 
tego ze spokrewnionym ze sobą po­
wstańcem zerwał wszelkie stosunki. 
Dzisiaj zjawiają się jego potomkowie 
i żądają dóbr, skonfiskowanych po­
wstańcowi. Jest w tem niezależnie 
od kwestyj prawnych, pewne nadu­
życie popełnione w stosunku do u- 
czuć wdzięczności narodowej, jeśli o- 
czywiście sprawę rozpatrujemy w 
płaszczyźnie argumentów irracjonal­
nych. Aby zapobiec masowym żąda­
niom zwrotu majątków wydana zo­
stała w ubiegłym roku ustawa, która 
uregulowała definitywnie kwestję 
skonfiskowanych dóbr, uzależniając 
zwrot od rozmaitych warunków i 
czasokresów.

Tymczasem w praktyce sądowej 
okazało się, że niezawsze roszczenia 
obecnych spadkobierców znajdują u- 
zasadnienie w zasługach ich przod­
ków. W takich wypadkach sądy, któ­
re zabrnęły w sferę wymiaru słusz­
ności historycznej, musiały sprzeci­
wić się roszczeniom o zwrot skonfi­
skowanych dóbr.

Jaskrawy przykład podobnej koli­
zji praw spadkobierców z działalno­
ścią ich przodków stanowi sprawa 
Jadwigi Januszkiewiczowej, która 
wystąpiła ze skargą powodową prze­
ciwko Marji Ekse o rewindykację 
dóbr.

Powódka dowodziła, że na mocy 
ukazu cesarskiego z r, 1865 zostały 
sprzedane przymusowe rosjaninowi 
hr. Mawrosowi dobra Tarnowszczy- 
zna, należące do Konstantego Kaszy- 
ca. Kaszyc brał udział w powstaniu 
1863 r„ był naczelnikiem powiatu 
Nowogródzkiego a następnie uległ 
zesłaniu w głąb Rosji. Przebywając 
na wyganiu Kaśzyc zmuszony był 
pod groźbą utraty majątku na rzecz 
skarbu rosyjskiego, zgodzić się na 
niekorzystny dla siebie tranzakcję.

Taka sprzedaż nie powinna być u- 
znana za ważną wobec Państwa Pol- 
skiego.

Powódka Jadwiga Januszkiewi- 
czowa jest wnuczką Konstantego 
Kaszyca, pozwana Marja Ekse zaś 
jest córką hr. Mawrosa.

W toku procesu wyszło jednak na 
jaw i zostało dokumentami udowod­
nione, że na skutek wniosku Tym­
czasowego Andytorjatu Polowego, 
złożonego Dowódcy Wojsk Murawje 
wowi, ten ostatni, przyjmując pod u- 
wagę dobrowolne opuszczenie przez 
Kaszyca organizacji powstańczej, 
szczere przyznanie się i skruchę co 
do przestępstwa, wykrycie innych u- 
czestników organizacji, postanowił 
w dniu 13 grudnia 1864 r., wysłać 
Kaszyca na stałe zamieszkanie do 
gub. Kazańskiej, nie pozbawiając go 
jednak praw stanu cywilnego, zaś z 
majątku jego zdjąć sekwestr po po­
braniu grzywny w sumie 9.000 rubli. 
W dalszym ciągu w aktach sprawy 
znalazło się pismo porucznika Gogie- 
la do Nowogródzkiego Naczelnika 
Wojennego, w którem na skutek za­
komunikowanych mu przez Kaszyca 
informacyj, zarządził on aresztowa­
nie i poddanie obserwacji całego sze­
regu wymienionych w tem piśmie o- 
mb. Ponadto zostało dołączone do 
akt zeznanie Kaszyca, w którem o- 
świadcza się jako legitymista rosyj­

ski, potępia całą akcję powstańczą i 
opisuje z najmniejszymi detalami wie 
le faktów, świadczących o tem, że 
będąc wysunięty wbrew swej woli na 
Naczelnika Cywilnego pow. Nowo­
gródzkiego, zwalczał elementy rewo­
lucyjne i starał się „zapobiec powsta­
niu i pomieszać szyki rewolucjoni­
stów"; wreszcie wyjawił w tem piś­
mie wszystkich znanych mu człon­
ków organizacji pow. Nowogródzkie 
go, tudzież wymienił nazwiska o- 
sób, które w ten lub inny sposób 
współdziałały z rewolucjonistami i  w 
tej liczbie osób, które dawały na ce­
le powstania składki pieniężne. W 
końcu swego zeznania, Kaszyc zwra­
ca się do Naczelnika Murawjewa z 
prośbą, aby zezwolił mu „w swej mą­
drości i miłosiedziu służyć władcy 
Rosji samym sobą, jako też wycho­
wując dzieci w zasadach wiary w Pa­
na Boga i wierności Cesarzowi".

W tych warunkach Sąd Okręgowy 
w Wilnie wydał wyrok, z którego 
zresztą czerpiemy treść przytoczo­
nych dokumentów, oddalający po­
wództwo Jadwigi Januszkiewiczo­
wej. Motywy wyroku niezależnie od 
argumentacji prawnej, stwierdzają­
cej, że Kaszyc, sprzedając swój ma­
jątek nie działał pod przymusem a 
tranzakcji dokonał zupełnie dobro­
wolnie i za cenę odpowiadającą war­
tości majątku, zawierają również

j przesłanki natury uczuciowo - histo­
rycznej. W  szczególności Sąd orzekł, 
że nie byłoby zgodnem z intencją my 
śli prawniczej polskiej ani Sejmu Pol­
skiego, który w deklaracji z dn. 4 
maja 1920 r, przyrzekł wyrównanie 
krzywd, wyrządzonych bojownikom 
za wolność zgodnie z poczuciem spra 
wiedliwości, gdyby Sąd idąc po linji 
wywodów powódki postanowił re­
windykację majątku 3! rąk obecnej 
właścicielki, zwłaszcza jeśli się zwa­
ży, że w świetle złożonych do Sądu 
dokumentów spadkobierca powódki 
do liczby tych ofiarnych uczestników 
walk o niepodległość, o których 
wspomina powołana deklaracja Sej­
mu i również we wstępie nasza Kon­
stytucja, zaliczony być nie może.

Wyrok Sądu Okręgowego został 
w zupełności zatwierdzony przez Sąd 
Apelacyjny w Wilnie. Obecnie ta sa­
ma powódka Jadwika z Kaszyców 
Januszkiewiczowa wystąpiła z no­
wym procesem, tym razem przeciw­
ko Skarbowi Państwa a to o zwrot 
dóbr „Jatra vel Jastra“ , skonfisko­
wanych jej pradziadkowi Józefowi 
Kaszycowi za udział w powstaniu r. 
1831 (Józef Kaszyc był ojcem Kon­
stantego Kaszyca, o którym mowa w 
cytowanych powyżej wyrokach).

Feliks Mantel,

ftozwóf szkolnictwa polskiego
na Śląsku w Czechosłowacji

(Koresp. własna).

Charakter luicEu polskiego na Ś1ąskti 
Cieszyńskim cecuje pewien upór, duża 
świadomość, jakoteż pewną nieufność 
do obcych, dzięki którym to cechom lud 
ność ta przez wieki odcięta od pnia 
macierzystego, zachowała swoi język 
polski i stawała zawsze dzielnie w ob­
ronie swych praw. Już w latach przed­
wojennych posiadała ludność polska na 
Śląsku Cieszyńskim na wysokim pozio­
mie postawione szkolnictwo ludowe, da 
lej kilka szkół wydziałowych i dwa gim 
nazja: w Cieszynie i Orłowej, seminar­
ium nauczycielskie w Cieszynie oraz ca­
ły szereg innych zakładów naukowych. 
Po przydziale zachodnie! części Śląską 
Cieszyńskiego do Republiki Czecosłowa 
ckiej walka o duszę dziecka polskiego t. 
f. walka o szkołę polską toczy się na­
dal ze zmieneem szczęściem aż do cbw 
li obecnej. Jeżeli w walce tej ludność 
polska nie uległa, przypisać to należy 
przedewiszystkiem samej ludności, któ­
ra, -pełna hartiu, zwycięsko broni swej 
szkoły i swego języka ojczystego. Pomi­
mo silnej konkurencji i doskonale zor­
ganizowanych szkół czeskich, hasło 
„dziecko polskie do szkoły polskiej" jest 
powszechnem wśród mas robotników 
górników polskich.

Pierwsze lata przynależności części 
Śląska C/eszyńskiego do Czechosłowa­
cji wpłynęły dosyć ujemnie na stan 
szkolnictwa polskiego na Śląsku. W la­
tach 1919 — 20 zamknięto pod presją 
nacjonalistycznych czeskich czynników 
lokalnych 12 publicznych szkół lądo­
wych 1 kilkanaście prywatnych. Znie­
siono również szk-ołę wydziałową i je­
dyną polską szkołę górniczą w Dąbro­
wie. Z likwidacją tych szkół malała rów 
nież z roku na rok liczba dzieci w szko­
łach polskich. Według danych Państwo 
wego Urzędu Statystycznego w Pradze 
ieszcze w roku 1920 uczęszczało do pol­
skich szkół ludowych i wydziałowych 
22 104 dzieci, w roku 1928 zaś już tylko 
11.270 dzieci. Dopiero w ostatnich la 
tach liczba dzieci w szkołach polskich

znowu stale wzrasta. W ciągu ostatnich 
czterech lat w polskich szkołach ludo­
wych i wydziałowych w Czechosłowac'i 
przybyło ogółem 1.254 dzieci.

Szkolnictwo polskie w Czechosłowa­
cji obejmowało z początkiem roku 1933:

szkolnictwo publiczne:
77 szkół ludowych,
I utraktw. szkoła ludowa,
6 szkół lud. gospodarczych,
II uzupełniających szkół przemysło­

wych,
5 szkół wydziałowych,

‘ 1 seminarjum nauczycielskie (paralel- 
ki polsk’e pr.zy cizeskiem semim. naiucz.

szkolnictwo prywatne:
11 Sizkół ludowych,
6 szkół wydziałowych.
1 gimnazjum realne w Orłowej,
2 szkoły zawodowe (szkoła gospodar­

stwa domow. w Orłowej i szkoła gosp. 
wielkiego w Końskiej),

52 ochronek.
Razem więc 88 szkół ludowych i 11

szkół wydziałowych,
Wielkie zasługi nad utrzymaniem i 

podniesieniem szkolnictwa polskiego na 
Śląsku ma Macierz Szkolna. Ona to po 
nosi dwią część ciężaru utrzymania pry­
watnego szkolnictwa polskiego na Śląs­
ku Czechosłowackim; ciężar ten wyno­
si roczne przeszło 3 miljony koron cze­
skich ; Macierz otrzymuje na ceł ten 
300.000 koron subwencji rządowej. T o 
też postulaty mniejszości polskiej w 
dziedzinie szkolnictwa nie zwracają się 
przeciwko obowiązmącemu. ustawodaw­
stwu szkolnemu, lecz przeciwko ieg’’’ 
stosowaniu w  praktyce. Ustawa na te­
renach, zamieszkałych przez ludność 
polską, nie została jeszcze całkowicie 
wykonaną. Ostatnio zaś żądania polskie 
idą w kierunku upaństwowienia prywat 
nego szkolnictwa polskiego w mieisco 
wościach, gdzie zachodzą ku temu wa­
runki ustawowe, pnzyczem na plan 
pierwszy wysuwa się uoaństwowienie 
nojskiego gimnazjum w Orłowej. Wzo­
rowa organizacja szkolnictwa polskiego

ha Śląsku fest fundamentem, na którym 
społeczeństwo polskie, budować ma 
potężny gmiach oświaty ludowej i przy­
szły swój rozwój.

Swój.

Mur „chiński*'
O k ó ln ik  p . m in is tra  sp r a w  w e w n ę tr z n y c h  

P ie ra c k ie g o , o g ra n ic za ją c y  d o  m ir !m u m  w y ­
d a w a n ie  P A S Z P O R T Ó W  Z A C R A h  , J Z N Y C U  
o b y w a te lo m  R z e c z y p o s p o l i te j  now e i z a  o p ła ­
tą  „ n o rm a ln ą '1, t . j .  za  o p ła tą  400 z ł ., —  
s tw a rz a  w ła ś c iw ie  s w o is ty  „ m u r c h iń s k i“ p o ­
m ię d z y  P o ls k ą  a  E u ro p ą  Z a c h o d n ią ;  b ę d z ie ­
m y  o d tą d  — o b o k  Z w ią z k u  R e p u b l ik  S o w ie c - .  
k ic h  —  je d y n e m  p a ń s tw e m  e u r o p e js k ie m ,  
z a m y k a ją c e m  ta k  su ro w o  sw o je  g ra n ic e  p r z e d  
w y ja z d e m  w ła s n y c h  o b y w a te li .  Z a d e c y d o w a ­
ła  tu , są d z ą c  z  tr e ś c i  o k ó ln ik a , te o r ja  o  b i­
la n s ie  p ła tn ic z y m , n ieco ... p r z e d p o to p o w a .  
O k ó ln ik  p . P ie ra c k ie g o  n a su w a  je d n a k  p o ­
tr z e b ę  zb a d a n ia  p a ru  p u n k tó w ...  u b o c z n y c h ;  
p ism a  c o d z ie n n e  m ie js c o w o ś c i  k u r a c y jn y c h  
F r a n c ji  p o łu d n io w e j , A b b a z z i ł ,  W ło c h , C z e ­
c h o s ło w a c ji m a ją  n ie d y s k r e tn y  z w y c z a j  o g ła ­
s z a n ia  s p is ó w  b a r d z ie j  „z n a m ie n i ty c h 1 gośc t;  
w  ty c h  sp isa c h  tru d n o  b y ło b y  z n a le ź ć  n a zw i­
s k o  ja k ie g o ś  „p r z e c ię tn e g o “ P o la k a , n a zw is k o  
n a to m ia s t  o só b  „ w y so k o  p o s ta w io n y c h “ s p o t­
k a ć  w c a le  ła tw o , i  to  w  h o te la c h  b y n a jm n ie j  
n ie  d ru g o r z ę d n y c h

K to  w y w o z i  w ię c e j  „ w a lu ty " ?  S c h o r o w a n y  
„ p r z e c ię tn y "  P o la k , c z y  d o s to jn ik ,  „ w y p o ­
c z y w a ją c y "  n a d  b rze g a m i m o rza  Ś r ó d z ie m ­
n e g o ?  C z y  „ ió ra w ie , c ią g n ą ce  w io s e n n ą  p o ­
rą "  na ... R io ie rę , w y k a z u ją  — zg o d n ie  z  o- 
k ó ln ik ie m  p . P ie ra c k ie g o  —  „ n ie o d zo w n ą  p o ­

tr z e b ę  sw e g o  w y ja z d u " ?
D a lib ó g , w a r to  p r z e s tu d io w a ć  l i s t y  g o ś c t  w  

lu k s u s o w y c h  b a d a ch  p o łu d n ia ;  n a su n ą  o n e  
w ie le  c ie k a w y c h  w n i o s k ó w )

M in is te r ju m  S k a r b u  n p . ż y t '' i ł  o w i ­
d o c z n ie  o b a w ę , że  to w . to w . A .  S i .c z e ik o w -  
sk i  i  E . Z e rb e  z a c h w ie ją  b ila n s e m  p ła tn ic z y m  
p o d c za s  d w u c h  d n i  o b ra d  M ię d z y n a r o d ó w k i  
W łó k ie n n ic z e j . . .  W a lu ta  w y p ły w a  b o d a j  h *  

n e m i n ie c o .H » k a n a ła m i

*R.
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Z życia robotniczego
LOKAUT DRUKARZY W DRUKARNI 
UNIWERSYTECKIEJ W KRAKOWIE

Od początku roku 1932 drukarnia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego stała się niecennikową. Zreduko­
wała czas pracy do 6 godzin dziennie i obniżyła 
drukarzom płace. Obecnie zarząd tej drukarni za­
żądał 7-godzinnej pracy na tesame obniżone pła­
ce. Gdy pracownicy nie zgodzili się na to, zarząd 
drukarni wypowiedział przed dwoma tygodnia­
mi pracę całemu personelowi. Rokowania nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu i wczoraj 
czterdziestu pracowników drukarskich znalazło 
się na bruku. W obecnym czasie, kiedy klęska 
bezrobocia dziesiątkuje klasę pracującą, trudno 
pojąć takie postępowanie ze strony nie właści­
ciela prywatnego, lecz ze strony instytucji pu­
blicznej i to ze strony uniwersytetu, chlubiącego 
się z czołowego stanowiska, jakie zajmuje w ży­
ciu kulŁuralnem Polski. Wierzymy, że rektor i 
senat akademicki nie dopuszczą do zepchnięcia 
czterdziestu rodzin robotniczych w otchłań bez­
robocia i zajmą stanowisko umożliwiające ludz­
kie załatwienie tego zatargu cennikowego.

STRAJK ROBOTNIKÓW DROGOWYCH 
W GŁOGOCZOWIE TRWA

Jak donosiliśmy, w sobotę 22 kwietnia wy­
buchł strajk robotników na odcinku drogowym 
do Zakopanego, w Głogoczowie. Powodem strajku 
były niesłychane warunki pracy i płacy, w ja­
kich pracowali robotnicy, W  środę 25 kwietnia 
odbyła się konferencja przedstawicieli firmy Mi­

chalski—Weksner i delegacji robotników u okrę­
gowego inspektora pracy w Krakowie. Robotnicy 
postawili żądania: przestrzegania S-godzdnnego 
czasu pracy, regularnych wypłat w gotówce, 
przyjmowania do pracy w pierwszym rzędzie 
miejscowych i nie mających żadnego utrzyma­
nia oraz żywicieli rodzin, uregulowania zarob­
ków robotników w granicach od 45 do 60 gr. za 
godzinę.

Przewodniczący konferencji, okręgowy inspek­
tor pracy p. Czarniecki, stwierdził, że żądania ro­
botników z wyjątkiem uregulowania płac, ure­
gulowane są ustawami i za nieprzestrzeganie ich, 
firma zostanie pociągnięta do odpowiedzialności. 
Odnośnie zaś do przyjmowania robotników, o- 
świadczył, że przyjmowanie ma być uskutecz­
niane za pośrednictwem urzędu pośred. pracy 
względnie instytucji zastępczej. Listę bezrobot­
nych' przedłożoną firmie, a potwierdzoną przez 
instytucję zastępczą, t. j. przez kierownika wydz. 
powiat, p. starostę w Myślenicach uważa za o- 
bowiązującą firmę. Odnośnie do płac zapropono­
wał, by place robotników rozpoczynały się od 35 
gr. za godzinę i wyżej. Przedstawiciele firmy o- 
świadczyM, że nie są w stanie płacić więcej niż 
30 gr. za godz., bo nie pozwala im na to kal­
kulacja! Delegaci robotników zgodzili się na u- 
stępstwa i zaproponowali place od 40 gr. zą go­
dzinę. Wobec nieustępliwego stanowiska firmy, 
konferencja nie dała rezultatu. Robotnicy dalej 
strajkuj-ą. Zaznaczyć należy, że twierdzenie fir­
my, iż na place wyższe jak 30 gr. za godz. nie 
pozwala jej kalkulacja robót, jesl wybiegiem. 
Firma objęła roboty jeszcze w roku ubiegłym i 
liczyła się ze znacznie wyższemi płacami niż 40 
gr. za godzinę. Obecnie jednak chcąc wyzyskać 
to, że jest nadmiar robotników do pracy, propo­
nuje głodowe płace! Musimy zaznaczyć, że gło­
dowe płace bezrobotnych zatrudnionych przez 
komitet pomocy dla bezrobotnych wynoszą 2.75 
zł. dziennie +10%  dodatku rodzinnego i doży­
wianie szkolne, co wynosi około 40 gr. na godzi­
nę. Zaś u firmy, która wymaga intensywnej pra­
cy mają pracować robotnicy obarczeni rodzina­
mi za 30 gr. na godzinę!

i  krain i ie świata
—o—

NOWA SPÓŁKA PRZEJMIE „ORBIS". W  naj­
bliższych dniach ma być sfinalizowana sprawa 
utworzenia nowej spółki, która przejęłaby „Or­
bis" od obecnych właścicieli. W  nowej spółce 
mają wziąć udział w równych częściach PKO,

IdbletkaJógcA
Nazewnątrz więc odróżnia się 
tabletka Togal tylko wytłoczo­
nym znakiem ochronnym, pod 
względem natomiast składu 
"hemicznego i działania leczni- 
zego przewyższają znacznie 

tabletki Togal inne preparaty. 
Przeszło 6000 lekarzy, w tej 
liczbie wielu wybitnych profe­
sorów potwierdziło z uznaniem 
skuteczność działania Togalu. 

Tabletki Togal działają szybko przy bólach reumaty­
cznych, podagrze, bólach nerwowych i głowy, grypie 
i przeziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia we 
wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 42 tabl*

0 0 0 0 0 @ 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 © 0 0
„Orbis" oraz pewna instytucja społeczno-finan- 
sowa. Zadaniem nowej spółki, która ma zawią­
zać siię już 1 maja, będzie dalsze prowadzenie 
„Orbisu" w dotychczasowym zakresie, oraz oży­
wienie jego działalności przez zapewnienie mu 
szerszej podstawy finansowej.

POMNIK ŁUKASIEWICZA NA LICYTACJI. 
Z Krosna donoszą, że komitet budowy pomnika 
wynalazcy lampy naftowej Ignacego Łukasiewi- 
cza znalazł się w ciężkiem położeniu, nie mając 
funduszów na pokrycie wydatków. Wierzyciele 
upominają się o 6.420 złotych za wykonanie pro­
jektu pomnika, modelu, odlewu i robót kamien­
nych. Ponieważ komitet nie posiada majątku, 
wierzyciele dochodzą swych praw na ręczycie- 
lach t. j. magistracie m. Krosna i tymczasowym 
wydziale samorządowym. Gdyby władze samo­
rządowe nie zaspokoiły prelensyj wierzycieli — 
pomnik zostanie wystawiony na licytację pu­
bliczną.

K O R N E L  M A K U S Z Y Ń S K I

Prawie zadarmo
Gpinję najtańszych artykułów miały dotąd: 

barszcz, słowo honoru, gwarantujące zwrot po­
życzki, zegar na ratuszu, powietrze, cudze 'papie­
rosy i przyjacielskie weksle. Niektórzy zaliczają 
do tanich artykułów pierwszej potrzeby i wiosen­
ne w Łazienkach pocałunki. Wszystko zresztą jest 
u mas tanie. Kulawy djabeł wie jedynie, dlaczego 
opinję drogiej miała i ma tylko książka. Opluję 
taką urobili jej łapserdafcowie, eo tą wyimagino­
waną drożyzną usiłowali wyłgać się przed wla- 
snem sumieniem i wytłumaczyć temu łatwowier­
nemu indywiduum, dlaczego nigdy książki nie 
kupią. Zełgał jeden, drugi to usłyszał i powtórzył 
trzeciemu. Gdzie dwóch łże, tam trzeci korzysta, — 
jalk mówił jeden rzezimieszek, ikltórego broniło 
dwóch adwokatów. Stąd pochodzi awantura o 
książkę, która niby jest zbyt kosztowna. Zdarza 
się — oczywiście — że opasła, wspaniale wydana 
i bogato ilustrowana księga, musi kosztować wię­
cej, niż butelka wódki. Dzisiaj jednak jest to już 
rzadkością. Płzesąd jednak pozostał i w dalszym 
oiągu nieszczęsna, choć śliczna książeczka, woła 
z księgarskiego okna tytułem i oczami mruga i 
najdziwniejszymi głosami zaklina się, że jest ta­
nia, jak słońce i jak błękitne powietrze i jak ten 
przysłowiowy „tani barszcz".

Wobżc tego wszyscy polscy księgarze uradzili, 
aby tę taniość otrąbić wielką jerychońską trąbą 
i postanowili urządzić od dnia 27 kwietnia do 
dnia 10 maja „Tani Tydzień Książki". Ponieważ 
księgarze wydają książki, a ja je piszę, przeto 
naturalnym rzeczy porządkiem, ja jestem jagnię, 
a księgarz to mój wróg, krwiopijca, plantator itd. 
.Wprawdzie i jagnię skapiafo ii tygrys chodzi bez

portek (!), ale wymyślać powinienem dia pięknej 
tradycji. A jednak teraz jednego złego słowa nie 
pozwolę powiedzieć o tych nieszczęsnych potę­
pieńcach,, oo piją drukarską smolę i zagryzają 
wekslem ze stu podpisami, z których tylko jeden 
jest wart ze trzy złote. Oto ci ludzie postanowili 
uczynić wspaniałą rzecz i chcą sprzedać olbrzy­
mią bibljotekę, już nie zapół darmo, lecz niemal 
zadarmo. Byle nikt ntie śmiał powiadać, że polska 
książka jest zbyt kosztowna. Jeśliby kto po tym 
„Tanim Tygodniu“ śmiał jeszcze zmyślać na ten 
temat, powinien dostać po łbie dwudziestotomową 
encykłopedją, oprawną w świńską skórę. Bo i 
jakże? Wszystkie księgarnie całej Polski oddają 
na ofiarę dziesiątki tysięcy książek i to nie byle 
jakich, nie makulaturę, nie takich, co mają de- 
tektywiczne pomieszanie zmysłów, albo pittigrilą 
się „erotycznie", ale sprzedawać będą niżej ko­
sztów własnych literaturę cenną i mądrą i na­
dobną i zdrową i rumianą i nazwiska świetne: 
złote, żelazne i brylantowe. Sprzedać to' chcą, choć­
by za grosze, nie dlatego, żeby się chcieli pozbyć 
tych książek, sprzedaliby je bowiem po pełnej 
cenie nie dziś, to za rok. Chcą jednak takim wy­
siłkiem pokazać znowu uczciwym ludziom drogę 
do księgarni, a książce utorować drogę do naj­
biedniejszego nawet człowieka. A cała literatura 
z taką ufnością czeka na ten „Tani Tydzień“ i jest 
tak pewna, że siię odbędzie run na księgarnie, że 
przy każdej będzie przygotowana pomoc lekarska 
na wypadek omdleń w ścisku i nagłych obłędów 
z radości,, kiedy oszołomiony człowiek zmysły po­
strada (i słusznie) — kupiwszy śliczną książkę za 
grosze. Może wreszcie literatura dożyje takiego 
dnia, kiedy w księgarniach będzie przez tydzień 
taki ścisk, jaki jest co dnia w cyrku na zapasach 
atletów. Chciałem brzydko zakląć, ale nie wypada, 
bo na świeeie jest wiosna, a w księgarniach, iak 
kwiaty, zakwitną książki. Przeto głosem na jaki

mnie stać, wołam potężnie, jak taki wspaniały 
kupiec, oo sprzedaje na ulicy grzebienie i szelski: 
„Do książek, panowie, do książek 1“

■ooo

Przegląd spoicczng
KONFISKATA „WIADOMOŚCI LITERAC­

KICH". Nr. 491 „Wiadomości Literackich" u- 
kazał się z ogromną białą plamą, zajmującą pra­
wie całą pierwszą stronicę. Skonfiskowany w ca­
łości wraz z tytułem został „reportaż" Marjana 
Czuchnowskiego, młodego poety, biorącego udział 
w pracy stronnictwa ludowego, który przed paru 
miesiącami był aresztowany.

NR. 2 „JĘZYKA POLSKIEGO" (marzec- 
kwiecień 1933) wyszedł z druku. Treść: O nie­
których pomysłach zasadniczych uproszczeń pol­
skiej pisowni K. Nitscha. — O pisowni polskich 
spółgłosek miękkich S. Jodłowskiego i K. Nitscha.
— Próba reformy ortograf ji z przed stu lat K. 
Nitscha. — W sprawie zmian w „Pisowni" Pol­
skiej Akademji Umiejętności (Oświadczenie 
członków Komisji jęz. P. A. U.). — Ataki na no­
we wydania Pisowni PAU. K. Nitscha.  ̂ — 
O dobry styl w „Języku Polskim" Redakcji. — 
Recenzje: S. Słońskiego „Dzieje języka polskie­
go" i „Początki piśmiennictwa polskiego" i A. 
Brucknera „Język polski" przez K. Nitscha. 
S. Skwarczyńskiej „Wartość treściowa kolorów 
w romantyzmie" i R. Pollaka „Dokoła pierwszej 
polskiej nauki o języku" przez W. Weintrauha.
— Zapiski bihljografdczne (Szober, Gaerlner). — 
Wyjaśnienie W. Doroszewskiego i K. Nitscha.— 
Odpowiedzi redakcji (241-2). — Sprawozdanie 
TMJP za r. 1932.
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Rewizja traktatów — pogrzebana
nacjonalistycznego. Sprawa zmiany 
traktatów, czyli poprostu rozszerze­
nia granic, jest sprawą żywotną je­
dynie dila nacjonalizmu a zwłaszcza 
dla najskrajniejszej jego formy—fa­
szyzmu. Dla klasy robotniczej jest to

sprawa albo znaczenia trzeciorzędne 
go, albo całkiem bez znaczenia. Wy 
nika stąd, że faszyzm, nie mogąc do 
chodzić swych uroszczeń rewizyjnych 
na drodze „legalnej", tem skwapli­
wiej będzie parł do — wojny.

Centralny Wydział Młodzieży P.P.S.
Niech się święci 1-szy Maj!

MŁODZIEŻY ROBOTNICZA I CHŁOPSKA!
Młodzież Robotnicza i Chłopska jest dzisiaj

NAJBARDZIEJ KRZYWDZONA I WYZYSKIW ANA.
W  miastach, jeśli nie jest bezrobotną, ZA KILKA GROSZY N A  TYDZIEŃ od' 

daje swoje siły i zdrowie na usługi kapitalisty, PRACUJĄC PO KILKANAŚCIE 
GODZIN N A  DOBĘ.

NA  W SI DUSI SIĘ Z BRAKU PRACY, ZAMKNIĘCIA EMIGRACJI I ZNI­
SZCZENIA REFORMY ROLNEJ.

Jednocześnie KAPITALIŚCI, celem przedłużenia swego ustroju, opartego na 
wyzysku i nędzy klasy pracującej, CHW YTAJĄ SIĘ TERORU I DYKTATURY, 
która zgnieść m a wszystkie porywy proletarjatu a przedewszystkiem jego mło­
dzieży —  do wyzwolenia.

W  Poisce wyrazem tych dążności kapitalizmu są kagańcowe ustawy ! dekre­
ty, wymierzone w najistotniejsze prawa młodzieży —  USTAW A  O ZGROMA­
DZENIACH, DEKRET O STOWARZYSZENIACH, USTAW Y O SAMORZĄ­
DZIE TERYTORJALNYM I O UBEZPIECZENIACH SPOŁECZNYCH. Wślad 
za niemi przygotowuje się POZBAWIENIE MŁODZIEŻY w wieku 21 —  24 lat 
PRAW A WYBORCZEGO DO SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ.

NISZCZENIE OŚWIATY, uniemożliwianie pobierania nauki, uzupełnia smu­
tną i rozpaczliwą dolę młodzieży w Polsce.

Jednocześnie wezbrana w Europie FALA  NAJCZARNIEJSZEJ REAKCJI 
GROZI NO W Ą W OJNĄ ŚWIATOWĄ, która będzie zbierała najobfitsze, naj­
krwawsze żniwo przedewszystkiem wśród młodzieży.

Wołamy tedy do młodzieży —  w dniu 1-go Maja, w dniu próby siły i woli 
klasy pracującej całego świata —

ZBUDŹCIE SIĘ Z BEZW ŁADU I ZNIECHĘCENIA DO BEZWZGLĘDNEJ 
W ALK! O SWOJE PR A W A  DO PRACY, CHLEBA, WOLNOŚCI I ŻYCIA, 
pamiętając, iż zrealizowanie tęsknoty naszej do nowego porządku na świecie, 
urzeczywistnienie najżywotniejszych żądań młodzieży może przynieść tylko

SOCJALIZM.
Toteż MIEJSCE MŁODZIEŻY TYLKO W  SZEREGACH P. P. S. I SOCJALI­

STYCZNYCH ORGANIZACYJ MŁODZIEŻY.
Młodzieży Robotnicza i Wiejska!
W  DNIU 1-GO MAJA WSZYSCY NA  ZGROMADZENIA, WIECE, POCHO­

DY I MANIFESTACJE POD SZTANDARAMI P. P. S. DO W ALKI O 
CHLEB I PRACĘ, O WOLNOŚĆ, O POKÓJ N A  ZIEMI.

NIECH ŻYJE W ALKA!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
NIECH ŻYJE P. P. S.!
NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJA!

I z tego zdają sobie niewątpliwie 
sprawę państwa Zachodu, skoro np, 
w Waszyngtonie, gdzie miano oma­
wiać przedewszystkiem sprawy finan­
sowe i gospodarcze, sprawa rozbroję 
nia mimo to wysunęła się na plan 
pierwszy. Podobno Stany Ziednoczo- 
ne — narazie w osobie R ooseve lta— 
opowiedziały się za ostrą kontrolą 
zbrojeń europejskich, a nawet wyra­
żają swą gotowość zapewnić bezpie­
czeństwo Francji w ten sposób, że w 
razie naruszenia paktu K e llo g g a  
(pakt ten zabrania stosować wojnę, 
jako środek dla rozstrzygania sporów 
międzynarodowych) Stany Zjednoczo 
ne porozumiałyby się z inymi sygna­
tariuszami tego paktu, oczywiście w 
celu okazania pomocy Francji.

Gdyby te zapowiedzi się spełniły 
gdyby objęty nietylko Francję, lecz 

wszystkie inne państwa, zagrożone 
odwetem faszystowskim, to byłby to 
duży krok ku pacyfikacji Europy.

Narazie faszyzm, a zwłaszcza hitle 
ryzm, mając zamkniętą drogę do re­
wizji traktatów, a skazany u siebie 
na demagogję popisywania się zwy­
cięstwami w polityce zagranicznej, 
jędzie stawiał gorączkowo opór roz- 
jrojeniu, będzie się zbroił jawnie i ta­
jemnie, będzie prowokował — jak to 
robi teraz — ludność pograniczną 
crajów sąsiednich i czynił samosąd 
nad tymi, którym udało się zbiedz 
zagranicę.

Stoimy więc znowu wobec sprawy 
rozbrojenia, jako najważniejszej w 
polityce międzynarodowej.

f  jm b.)

Hitlerowcy przywłaszczyli 
sobie nawet... szachy

Na zeskamotowaniu Święta Robotni­
czego nie kończy się państwowo-twór- 
cza praca władców „Trzeciej Rzeszy .̂ 
Jak się dowiadujemy, podczas świąt 
Wielkanocy odbył się w Thuns zjazd sza 
chistów z całej Saksonji. Na zjeźdz;e 
tym szachiści uchwalili, że „królewska 
gra w szachy stanowi narodową grę zje­
dnoczonego narodu niemieckiego". 

Treść rezolucji z hołdowniczą depeszą 
wysłano do Hitlera.

ANTONI CZAJKOWSKI, o

Nie oddam!

Rewizję traktatów pokojowych, 
stanowiącą jedno z naczelnych haseł 
polityki zagranicznej H it le ra , M u sso ­
lin iego  i Góm bósa, oraz punkt cen­
tralny zgasłego przed narodzeniem 
„paktu czterech" — można uważać 
za pogrzebaną narazie. Poza wymię* 
nionemi trzema państwami faszystów 
skiemi żądanie rewizji nie znalazło 
nigdzie oddźwięku, a ze strony 
państw bezpośrednio zainteresowa­
nych spotkało się z energicznym 
sprzeciwem. Ale nawet w łonie owych 
trzech państw faszystowskich zazna­
czyły się rozdźwięki: wiadomo już
dziś, że M u sso lin i, niewątpliwie pod 
naciskiem opinji angielskiej, nie po­
parł w takim stopniu niemieckich uro- 
szczeri rewizyjnych, jak sobie tego 
życzyli wysłannicy H it le ra  w Rzy­
mie. Nawet M a cD o n a id , który pierw­
szy „wyrwał się" z rewizją traktatów, 
po lekcji, udzielonej mu przez Izbę 
Gmin, odstąpił od tej myśli, uważa­
jąc ją za nieaktualną.

Fa szy zm  e u ro p e jsk i p o n ió sł d o tk li­
wą k lę ską  w  sw e j po lity ce  zagran icz­
n e j, Trzeba bowiem pamiętać, że sze­
reg państw — a wśród nich przede­
wszystkiem Anglja — dlatego tylko 
nie godzi się na rewizję traktatów, 
ponieważ rewizji tej domaga się fa­
szyzm, hitleryzm. Państwa te oba­
wiają się — i słusznie — że ustęp­
stwa terytorialne na rzecz faszyzmu 
wzmocniłyby go, a zarazem przyczy­
niłyby się do większego uoisku mniej 
szóści narodowych, które wraz ze 
zmianą traktatów znalazłyby się pod 
rządami faszyzmu. Tak właśnie po­
stawił sprawę b, min, spr zagr. Au- 
sten Cham berla in  w swej mowie w 
Izbie Gmin.

Nasi endecy mogliby powiedzieć, 
że Cham berla in  w ten sposób pośre­
dnio przyznaje im rację: jeżeli bo­
wiem hitleryzm dzięki swym barba­
rzyńskim metodom zniechęcił ku so­
bie cały świat kulturalny i udaremnił 
rewizję traktatów, to należy życzyć, 
by hitleryzm żył jaknajdłużej. jeże­
li się nie chce, by po jego zgonie spra­
wa rewizji odżyła znowu.

Ale rozumowanie to ma wszystkie 
słabe i ujemne cechy rozumowania

Nareszcie pociąg ruszył. Stuknęły ko 
i a na przerwach szyn, z początku wol­
no, potem coraz prędzej, ściana dwor­
ca uciekła i płyty peronu jakby z ob­
rzydzeniem cofały się od wozów.

Gruby pasażer, który zasłaniał do tej 
pory okno, opadł zadowolony na ław­
kę, podciągając spodnie. Potem dostał 
z siatki pakunek, rozwinął papiery i za 
czął pożerać jakieś smakołyki. Gdy 
zjadł wszystko, ściągnął marynarkę 1 
porozpinał guziki u kamizelki,

— Piękna pogoda można powiedzieć,
. — sapnął. — A pan szanowny za inte-

resikami wyjeżdża? — zwrócił się do 
Marcinkiewicza.

Urzędniczek machinalnie kiwnął gło 
wą. Pasażer ze zwykłą warszawską ga­
datliwością i pasją do zwierzeń zaczął 
opowiadać o sobie, o tem, że żona jego 
chorowała, że najstarszy syn nie prze­
szedł do piątej klasy, że szwagier jest 
icłiotą i nie umie chodzić koło intere­
sów, Wreszcie zakończył narzekaniem 
na ciężkie czasy,

— Ja proszę pana szanownego mam 
sklep nienajgorszy, co prawda nie w 
pryncypalnym punkcie, ale można po­
wiedzieć w śródmieściu. Tylko czy dziś 
zarobi się na co? Ja tak’ch czasów, jak 
Boga kocham, nie pamiętam i najstarsi 
ludzie nie pamiętają. A już rozpacz u- 
garnia jak się nie ma pomocnika. Ja­

kiego ja mam, wrogowi bym nie życzył 
I to szwagier nazywa się!

Wydął wargi i zabębnił palcami po 
okrągłym brzuchu.
Marcinkiewicz nie słuchał. Jego strach 

zaczął powoli ustępować- Wracał wzglę 
diny spokój, nerwy przestały być napię- 
temi strunami, na których djabeł mógł­
by wygrać szaleńczą symfonję. Nieu­
stanne ciarki biegające po skórze zni­
kały, parszywe zimno przestawało się 
czepiać rąk i piersi, a nogi już nie sta­
nowiły jakichś kamiennych brył, nie­
zdolnych do żadnego ruchu.

Jeszcze kwadrans temu Marcinkie­
wicz nie przypuszczał, że będzie sie­
dział w pociągu, wiozącym go ku gra­
nicy.

Dzień zaczął się taki jak zwykle. Wła 
ściwie nie. Zwykłym nie był, tylko za­
jęcia biurowe takie szare, senne, nudne, 
beznadziejnie ciężkie, praca dla kogoś 
za marne wynagrodzenie. Ale ranek pa­
chniał wczesnem latem i samochód cy­
sterna, spryskując brudne ulice, nasy­
cał powietrze świeżośc;ą jakby przynie 
sioną z szerokich pół. W biurze szef 
nakazał zamknąć okna i zadusił w cia­
snym lokalu pracowników

— Powietrze jes* nad Wisłą Kio 
chce iść, proszę Bardzo Może wię. ej 
nie wracać.

Palce kobiet biegały po klawiszach

Ci;derwo>,J‘ów, telefony dzwoniły bez­
ustannie 1 woźny długo w ko-ytarzu 
smarkał do spluwaczki Wyszeil dy­
rektor, różowy staruszek i uśmiechnął 
się na dzień dobry nowym garniturem 
zębów.

— Panie Marcinkiewicz, pójdzie pan 
po pieniądze,

Marcinkiewicz wstał od swego biur 
ka, szczęśliwy że znajdzie się na powie 
trzu. Był dosyć łubiany za bezwzględ­
ną uczciwość i pokorę, które cechują 
słabowitych i bezosobowych podwład­
nych. Szef biura, tęgi, brutalny drab o 
kwadratowej twarzy, często bywał w 
dobrym humorze.

— Urzędnik panie dyrektorze, powi­
nien być non plus ultra. W mordę go 
wal, a on: tak jest, oczywiście! U mnie 
inaczej być nie może. Nie podoba c 
się, jazda na zbity łeb, przyjdzie drugi; 
takich świń jak ty, pozbieram kopę i 
mendel co przyjdą pracować, i ani mruk 
ną! \

I ryczał ze śmiechu, rad ze siebie i 
świata. Dyrektor klepnął szefa po ra­
mieniu, szeptał coś do ucha, pokazywał 
damską chusteczkę i wyszczerzał zęby. 
Obaj się potem śmieli, dyrektor piskli­
wie i spazmatycznie, szef na cały gar­
dziel.

— Pan dyrektor to motylek, jak Bo­
zię kocham! •

A potem zaraz stanowczo.
— Panie Marcinkiewicz, niech się 

nie nie grzebie! Po pieniądze mą pan 
iść. I wracać zaraz, nie łazić po mie­

ście, jeszcze pana gdzie ograbią, a z cz 
go pan potem odda? Ze swojej parsz’ 
wej pensji?

— Panie Marcinkiewicz, coś pan źii 
wygląda. Pan się kocha, panie Mat 
cinkiewicz?

Urzędnik zmieszany spuścił oczy 
przestąpił z nogi na nogę.

— O chocho! — staruszek pogrozi 
palcem. — Młody człowiek coś ma! — 
i szeptem zapytał: — Blondynka, cz; 
brunetka?

— Ja panie dyrektorze, naprawdę...
— E che, che, che! Po pańskiej mi 

nie widać, panie Marcinkiewicz! A  no 
sek jaki? Zadarty, czy ocłi? Bo to wa 
żna rzecz! — Słuchaj pan.,.

Zaciągnął podwładnego do kąta i za 
czął mu opowiadać rozmaite intymm 
świństwa Marcinkiewicz patrzył ni 
wyblakłe oczki zalane tłuszczem, n: 
kąciki zwiędłych ust, z których nitkarn 
ciekła ślina i uśmiechając się potaki 
wał. Znał chorobliwą manię dyrektor, 
i tę ciągłą chęć gadania o kobietach i i 
przygodach erotycznych. O starym mó 
wiono, że ma na mieście kilka utrzyma 
nek i pozatem wydaje duże sumy ni 
przygodne dziewczyny. Staruszek skoń 
czył zwierzenia i nauki, otarł usta i po 
wiedział.

— No, niech pan idzie, panie Marcin 
k:ewicz. Może pan sobie naprzód po 
spacerować, zobaczyć się ze swoją pan 
ną, ale przed pierwszą musi pan wró 
cić,

(D. c. n.).
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G orgonow a
W  piątek późną nocą zakończył swoje pełne tra­

gicznych momentów przemówienie obr. dir. Woź­
niakowski. Podajemy poniżej zakończenie jego
mowy.

W  dłuższych wywodach poddał obrońca druzgo­
cącej krytyce przebieg śledztwa policyjnego, któ­
rego błędy mszczą się na tobu krakowskiej roz. 
prawy. Jak już podaliśmy wczoraj „krok za kro­
kiem" szczegółowo obrońca zbijał akta śledcze, 
wykazując ich nielogiczność. Dłużej zatrzymał się 
nad wizją lokalną, która nie dała żadnych konkret­
nych rezultatów. Omawia następnie momenty po 
dokonanej zbrodni i sprzeczności śledztwa. Wszyst­
ko to co w aktach i1 wszystko co mówił p. proku­
rator

PĘKNIE JAK BAŃKA MYDLANA 
.pancjwie, jeżeli zastanowicie się nad prawdą — 
woła obrońca. Obrońca mówi następnie o zezna­
niach Zaremby, o śledztwie Frankiewicza, o pró­
bach ze światłem i zaznacza, że żelaznemu łańcu­
chowi poszlak brak w wielu miejscach logiki. 
Gdyby oskarżona miała myć dżagan z krwi, toby 
nie użyła do tego chustki ze swym monogramem, 
tylko użyłaby do tego chusitki Zaremby,

Uczyniono nam zarzut, że usiłujemy przerzucić 
winę na inne osoby. Przyznajemy, że przez usta 
kolegi Axera kwestjonowaliśmy zeznania Kamiń- 
skiego. Ale podejrzenie na inne osoby rzucił p. 
Frankiewicz i inni. Raport kom. Frankiewicza 
mówi, że sprawca po czynie zostawił ślad krwa­
wej ręki i złamany oddał przy kominku kał. Ba­
dania daktyloskopijne wykazały ślady palców Sta­
nisława Zaremby. Oni więc rzucili podejrzenie na 
Stanisława Zarembę, a nie my. Myśmy tu przy­
szli nie na to, aby nas z sali rozpraw czemśbądź 
wystraszyć. Nie damy się zbić z tropu — bronimy 
prawdy.

Następnie obrońca przechodzi do sprawy lieów 
czynu. Jeżeli ekspertyza mówi, że na świecy krwi 
niema, to weźcie panowie na uwagę fakt obecno­
ści krwi na innych licach czynu. Prof. Olbrycht 
wskazał swoją mozolną pracą drogę, jak medycy­
na jest pomocną przy prowadzeniu śledztwa za- 
pomocą liców czynu. Jeżeli w was zakwitnie myśl 
że to, co wykrył pnof. Olbrycht i prof. Hirschfeld, 
na kieliszku jest krew, to pozostaną jeszcze klam­
ki i plamka na fuitrze. Niema żadnej dziwo ty, że 
krew ta pochodziła od zranionej ręki Gorgonowej.

Rozbiwszy szybę z wewnątrz pokaleczyła sobie 
rękę i poplamiła sobie własną krwią inne przed­
mioty. Krew ta nie jest żadnym dowodem tego co 
chce pan prokurator — wybicia szyby od zewnątrz.

Wkońcu omawia obrońca dowody rzeczowe śla­
dów idących do basenu, zbijając tezy policji.

ORGANA ŚLEDCZE UCIEKAŁY 
od śladów stóp na śniegu, jako lićów czynu, 
stwierdza mówca.

Są takie opętane sprawy, są tacy nieszczęśliwi 
jak nasza klientka, że mają takich świadków, któ­
rzy nie zeznają jako świadkowie, ale jako ci, któ­
rzy podkładają cegłę pod głowę oskarżonemu. Dla­
czego zamiast gromadzić dowody rzeczowe, woli 
się mówić o dowodach rzeczowych. Pozostaje dla 
was pytanie, dlaczego się tak śledztwo prowadziło?

TAK SIĘ ŚLEDZTWA NIE PROWADZI.
Przepraszam, żem was męczył. Chciałem aby­

ście rozpatrując argumenty p. prokuratora, szcze­
góły, które wam przedstawiłem, porównali z jego 
tezami. Na tej sali rozpraw, oprócz lez Stasia,

PADŁY INNE ŁZY.
Przyszedł syn Gorgonowej. Po tej młodej twarzy 
płynęły łzy rozpaczy. Ten uścisk matki z synem, 
te łzy, znajdą również oddźwięk w waszych ser­
cach. Dziś w dziennikach krakowskich ukazała się 
wiadomość PATa z Gandawy o tragicznej pomył­
ce sprawiedliwości z przed 6 laty, gdzie zasadzono 
niewinnego człowieka na śmierć. Po 6 latach gło­
wy nasze pokryją się siwizną i kiedy w pewien 
smutny wieczór, oparłszy głowę na rękach, prze­
chodzić będziecie wszystkie swoje dobre czyny, to 
wydajcie taki wyrok, by w bilansie życiowym — 
rozrachunku z wlaisnem sumieniem nie stanęła 
wizja czarnych oczu oskarżonej. (Milczenie).

Słychać szloch kobiet, oskarżona łka głośno. 
Piątkowa rozprawa trwała 14 i pół godzin. Mec. 
dr. Woźniakowski mówił blisko 4 godziny*.

OSTATNI DZIEŃ ROZPPRAWY
Ostatni dzień rozprawy. Sala zapełniona po ■ 

brzegi publicznością żąom.ą wrażeń. Przeważają j  
panie. Na miejscach urzędowych władze sądowe j 
i prokuratrskie. Obrońcy w komplecie. Na sali 
podniecenie. Gorgonowa siedzi skulona z zasłonię- j  

terni oczyma rękami. Dwóch policjantów stoi obok ! 
m&L |

skazana na 8
Godz. 9.40 rozprawa się rozpoczyna. Przew. dr. 

Jendl udziela głosu ostatniemu mówcy obr. dr. 
Axerowi.

OBR. DR. AXER MÓWI.
Po raz trzeci w przeciągu jednego t o k u  mam 

zaszczyt przemawiać do sądu w sprawie Gorgono­
wej. Stoję koło niej, aby z nią razem wołać do was 
o werdykt sprawiedliwy. Mówię w obrotnie spo­
niewieranej kobiety, miotanej przez los, strasznie 
nieszczęśliwej. Mówiłem przed lwowską ławą — 
daremnie. Tam

ZAISTNIAŁA ZAPORA
której nite bytem w stanie przełamać. Sędzia Sądu 
Najwyższego powiedział: „Oto sprawa Gorgono­
wej, nad którą wznoszą się opary".

Ta mgła — to ojpinja tłumu, nad którą trzeba 
płakać.

Ohydne morderstwo w Brzuchowicach. Zbrod- 
niarka schwytana —■ sąd doraźny. Oto okrzyki na 
wszystkich ulicach Lwowra, w zaułkach, w  salo­
nach. To nie przypuszczenie, ale wyrok Lwowa, 
całego miasta, że to ona zrobiła. Zanim zdołała 
wyrzec jednio słowo w swojej obronie, była już 
skazana.

W tych czasach oszczędności budżetowych Sąd 
Najwyższy zdecydował się przekazać sprawę do 
Krakowa. Sąd chciał, by ta sprawa zwolnioną zo­
stała od lwowskich sensacyj. Wyraził on przy­
puszczenie, że tu ta sprawa będzie spokojnie za­
sądzana. Nie wiem, jaki będzie werdykt. Może 
wyjdę z pochyloną głową, że zapadł potępiający 
wyrok. Może będzie inaczej. Czy on będzie jak 
piorun, który łamie i niszczy, czy jak pochodnia, 
która niesie światło radości, ale będzie sprawie­
dliwy. I dlatego jakikolwiek będzie wasz werdykt, 
będzie werdyktem wynikającym z waszego prze­
konania. Nad złość i nienawiść się wznieść i wy­
dać wyrok, to jest waszym obowiązkiem. Dobroć 
nie hańbi. Jest rzeczą zaszczytną zasłużyć na mia­
no sędziego sprawiedliwego, a stokroć zaszczyt- 
niejszą na miano sędziego dobrego.

Ośm tygodni siedzicie na tej rozprawie, dwa­
naście, czy czternaście godzin słuchaliście wczo­
raj przemówień. Nie chcę was męczyć. Niech że 
mi przypadnie z kwestyj omawianych poruszyć 
dwie. A przecież proces ten jest poszlakowy. 
Wczoraj uderzyła mnie sprawa, którą wypowie­
dział nasz kochany kolega dr. Woźniakowski. 
S>taś usłyszał brzęk szyby, którą rozbiła Gorgo­
nowa. Tu analizuje obrońca moment, w którym 
Staś usłyszał brzęk szyby. Dalej przedstawia wizję 
jego o tajemniczej kobiecie, plamy krwi na klam­
kach i t. d. Wywody te były nadzwyczaj jasne
i zbijające oskarżenie. Obrońca przechodzi do o- 
rzeczenia prof. Olhrychta.

Krytykowałem podczas przewodu biegłego a nie 
uczonego. Jest obowiązkiem obrońcy krytykować, 
choćby bardzo przykre z tego wynikły kwestje.

Nie znałem tej kobiety, poznałem ją dopiero 
w więzieniu. Skuty jestem łańcuchem z nią, bo

WIERZĘ W JEJ NIEWINNOŚĆ.
Gdybym mógł rzucić moje serce przed was — ono 
by jękło: „niewinna". Oto jest moja zbrodnia, za 
którą otrzymuję nagrodę w formie przekleństw — 
nawet moich dzieci. Za oo one są przeklęte — za 
to, że bronię niewinności oskarżonej.

(Na sali słychać szloch, Gorgonowa głośno łka).
W  przyrodzie niema sztywnych prawideł — 

z tem musi się zgodzić także p. prof. Olbrycht. 
Ustalonem zostało, że osk. zaszła w ciążę dnia 
25 grudnia. W 14 dni potem orzeczono, że ona nie 
jest w ciąży. Szło tu o sąd doraźny — gdyż cię­
żarna kobieta nie może stanąć przed sądem do­
raźnym. Omylili się lekarze — więc nie mia sztyw­
nych prawideł. Biegły sądowy nie może przywła- 
szczać sobie tytułu sędziego. Wyrok jest rzeczą 
sędziów. Prof. Olbrycht nie stał na stanowisku 
biegłego. Biegły ma dać tylko orzeczenie. Biegły 
nie może przejść do porządku dziennego nad wąt­
pliwościami.

Obrońca porusza sprawę krwi na dżaganie i do­
chodzi do wniosku, że .

DŻAGAN NIE BYŁ NARZĘDZIEM MORDU.
Jeżeli panowie wykluczycie dżagan jako narzę­

dzie mordu, co było narzędziem mordu? Narzę­
dzie mordu wyszło z domu, ale nie samo, tylko 
ze zbrodniarzem. W  takim razie pierwsze pytanie 
zadane wam — będzie zaprzeczone.

Po wykazaniu, że chusteczka nie jest żadnym 
dowodem, zastanawia się obrońca nad tem, czy 
śmierć Lusi Zarembianki mogła orzynieść oskar.

lat więzienia
żonej jakąś korzyść. W  dłuższym, rzeczowym wy­
wodzie udawadnia obrońca swoje tezy, stwierdza­
jące, że grób Lusi Zarembianki byłby dla osk. 
większą przeszkodą, aniżeli Lusia.

Dłużej zastanawia się obrońca nad spraiwą 
ogrodnika Kamińskiego, który mógł tak sauno, we- 
dile poszlak — być podejrzany o zamordowa­
nie Lusi.

Proces poszlakowy, to proces, który niewinnych 
ludzi prowadzi na szafot, do więzień na długie 
lata. Ileż to mamy takich omyłek, w procesach 
poszlakowych. Chcę was przestrzec przed tym 
ciężarem, jaki was czeka, w procesie poszlako­
wym. Powiedźcie jeżeli nie wiecie — „nie wiem"!

Obrońca rozpatruje wreszcie pytania zadane im 
przez trybunał. Jeżeli nie jesteście przekonana 
w 100% o jej winie

POWIEDŹCIE: „NIE".
Ja jestem twardo przekonany, że ona ma czyste 

ręce, ona me nosi na sobie krwi Zarembianki. 
Może się zdarzyć, że człowiek może wszystko po­
pełnić w chwili zamroczenia. Może się znajdą po­
między nami, którzy powiedzą, że może ona po­
pełniła zbrodnię w stanie niepoczytalnym. I dla. 
tego zażądaliśmy drugiego pytania. Trzeba powie­
dzieć „TAK".

Panowie sędziowie! Jest jedna rzecz —- a mia­
nowicie

KWESTJA KARY.
Kara grozi osk. od lat 5 do 15, dożywocie lub 
nawet kara śmierci. Panowie sędziowie nie okła­
mujcie sumienia. Kara najniższa jest karą śmier­
ci. Każda kara, chociażby najniższa jest dla niej 
karą śmierci. Ona by już nie wyszła z więzienia. 
Popatrzcie na nią!

(Gorgonowa płacze).
Wy nie o czynie macie orzekać, ale o człowieku, 

który czuje, żyje i ma serce. Zaglądnijcie w duszę 
tej kobiety.

Wy dostojni urzędem, który piastujecie! Wy 
reprezentujecie majestat sprawiedliwości Rzeczy­
pospolitej/Wy możecie popatrzyć w jej duszę — 
może znajdziecie tam kartę czerwonemi zgłoskami 
napisaną, świadczącą o jej bólu strasznym. Dal- 
matynka. Urodzona pod jasnem słońcem Dalma­
cji. Możeby tam dotąd żyła wśród słońca. Ale 
przyszedł ten wstrząs — wojna. Na drodze jej zja-. 
wił się oficer-Polak i przywiózł ją do Polski. Co 
ona o Polsce wiedziała — wiedziała tyle, że na 
północy mieszka naród szlachetny, który kobiecie 
nie da nic złego zrobić. Przybyła tu — i miotana 
nieszczęściem — tą wichurą życiową, która targa 
życiem ludzkiem, rzucona została w dół pod nogi 
Henryka Zaremby. Ale są prawa Boże, które 
strzegą krzywdy. Ja

OSKARŻAM HENRYKA ZAREMBĄ
wobec Boga i ludzi, że on podstępnie zniszczył tę 
kobietę, a potem rzucił. Uczynił z niej swoją na­
łożnicę, a teraz ją pchnął. On wie, że ona jest nie­
winną. On to zataił — on przed wami zataił, bo 
w jego interesie leży, by ona była zasądzoną. A 
gdy to się stanie, on splunie na sprawiedliwość. 
Jeżeli werdykt wasz będzie werdyktem potępienia 
będzie werdyktem jej śmierci. Za lat 10 czy 15, 
kiedy pożółkną te akta, przyjdzie tu młoda dziew­
czyna i czytać je będzie, wykreśli złe słowa o swej 
matce i wyamieli sobie obraz matki czystej. Pój­
dzie do ojca i zapyta go:

„OJCZE, COŚ TY ZROBIŁ".
A wtedy stanie anioł mściciel przed nim.

(Szloch na sali — nawet mężczyźni łzy ronią. 
Gorgonowa płacze spazmatycznie).

Siedzi już tak długo. Gdy czasem słońce zabłąka 
promieniami do jej celi, to jej serce łka do wol­
ności.

Panowie sędziowie! Ja nie proszę was o litość, 
ja was proszę o sprawiedliwość. Wy będziecie 
mieli prawo napisać wasze tak lub nie. Wsłuchaj­
cie się chwilę w bicie kilku serc, które biją ku wam 
gorącą prośbą, byście powiedzieli „nie!"

Przemówienie obr. dr. Axera wywołało potężne 
wrażenie.

Przew. przerywa o godz. 12 rozprawę na 45 mi­
nut.

Po pauzie o godz. 1 popoł. przewodniczący 
otwiera rozprawę.

OSTATNIE SŁOWO OSKARŻONEJ

Przew.: Pani oskarżona życzy sobie co powie­
dzieć?

Osk, Gorgonowa wstaje i płacząc cichym ledwie 
dosłyszalnym głosem., mówi:

Ja jestem niewinną. Zbrodni nie popełniłam i 
nic wspólnego z nią nie miałam. Nigdy w mem 
Życiu żadnej krzyjwjd® mię wyrządziłam nikomu.
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a tembardziej takiemu dziecku, które przez szereg 
lat chowałam i miałam mu matkę zastąpić, a
zwłaszcza temu dziecku, które przez los było po­
krzywdzone.

A teraz zastanówcie się ponarwie nad moim lo­
sem i moich dzieci, jeżeli sami macie dzieci. Bła­
gam na dzieci wasze, nie skrzywdźcie mnie wię­
cej. Nie skracajcie moich dni życia ze względu na 
mioje najmłodsze dziecko, które nie ma ojca, któ* 
reby też matki nie miało.

POUCZENIE PRAWNE
Pirzew. dr. Jendl: Przystępuję do t. zw. poucze­

nia prawnego. Pouczenie nie ma być pouczeniem 
prawnem, ale wyjaśnieniem pewnych spraw, chcę 
być wyrazem pełnej bezstronności tak jak byłem 
w ciągu całej rozprawy. Taka bezsironość wy­
klucza, abym wchodził w sprawy prawne. Oskar­
żona pozostaje pod zarzutem zabójstwa z § I ust. 
225. Tu poucza przewodniczący jak kwalifikuje 
ustawa zabójstwa, oraz jaka grozi kara za ten 
czyn. Jedynie decydującymi w tej sprawie jesteś­
cie wy — sędziowie przysięgli.

Następnie przew. wyjaśnia pytania, zadane im 
przez trybunał. Podstawą do odpowiedzi na pyta­
nia jest wasze sumienie i przewód. Sąd orzeka na 
podstarwie przekonania opartego na swobodnej 
ocenie dowodów. Powinniście mieć dwa wskaza­
nia: przekonanie osobiste i zasada pełnej bezstron­
ności. Wtedy odpowiedź panów będzie nietylko 
wyrazem sprawiedliwości, która ma znaleźć uze­
wnętrznienie w waszym werdykcie.

O godz. 1.30 przysięgli udali się na naradę w to­
warzystwie przew. dr. Jendla.

Podczas narady na sali niezwykły ruch. Dzien­
nikarze, obrońcy i publiczność stoją grupami i 
toczą rozmowy na temat... wyroku.

B i a łe  zę b y : Chlorodont
PROŚBA PRZYSIĘGŁYCH O DODATKOWE 

PYTANIE
Po półtoragodzinnej naradzie wchodzą: trybu- 

.iał i przysięgli na salę. Zwierzchnik Jawy przy­
sięgłych Krowioki mówi: Wysoki trybunale! Prosi­
my o dodatkowe pytanie: „Czy oskarżona Gorgo­
nowa popełniła zabójstwo, zawarte w 1 i 3 pyta­
niu, pod wpływem silnego wzruszenia?

Prok. dr. Szypuła: Nie sprzeciwiam się temu 
pytaniu i zostawiam to do rozstrzygnięcia trybu­
nałowi.

Obr. dr. Axer: W  imieniu obrony wyrażam po­
gląd, że przysięgłym należy sią umożliwić u- 
względnienie w największym zakresie wyrażone 
przez nich życzenia. Wobec tego obrona przychy­
la się do prośby przysięgłych i podejmuje ją ja­
ko własny wniosek.

Przew. zarządza przerwę celem naradzenia się 
trybunału nad wnioskiem ławy przysięgłych. — 
Przysięgli udali się do swojego pokoju i czekają 
odosobnieni na wynik narady trybunału.

Po naradzie trybunału o godzinie 4‘45 przew. 
dr. Jendl ogłasza uchwałę trybunału, na podsta­
wie której postanowił postawić oprócz zawnio- 
skowanego przez przysięgłych, dalsze jeszcze dwa 
pytania, które odczytuje w porządku chronolo­
gicznym.

Przew.: Czy panowie mają jakie wnioski? 
Obrońcy i prokurator: Nie.
Przew. A więc podpisujemy pytania. (Trybunał 

składa podpisy pod pytaniami).
Przew. po dodaniu kilku wyjaśnień, że zbro­

dnia zaiwarta w dodatkowych pytaniach, katana 
jest karą od 6 miesięcy do 10 lait, udał się wraz z 
przysięgłymi na naradę.

O godzinie 5‘55 przysięgli wyszli z narady i 
poprosili, aby trybunał stylizację pierwszego i 
piątego pytania zmienił. — Ustalono, że zamiast 
zmiany stylizacji głosy na te pytania „tak“ będą 
uważane za wyrok uwalniający.

WERDYKT PRZYSIĘGŁYCH
Zwierzchnik ławy przysięgłych p. Krowioki od­

czytał następujący werdykt:
Pierwsze pytanie.
Gzy osk. Emilja Małgorzata (Margarita) 2-ga 

im. Gorgonowa w nocy z 30 na 31 grudnia 1931 
r. w Łączkach ad Rzęsna Polska zabiła umyślnie 
śp. Elżbietę Zarembiankę ugodziwszy ją kilka­
krotnie twardym narzędziem w głowę? 12 tak.
_ Drugie pytanie na wypadek zatwierdzenia 

pierwszego pytania.
Czy oskarżona w chwili popełnienia czynu o- 

Kreślonego w pytaniu pierwszem, z powodu za­
kłócenia czynności psychicznej nie mogła roz­
poznać znaczenia czynu lub pokierować swem 
postępowaniem? 12 nie.
_ Trzecie pytanie raa wypadek zatwierdzenia 

pierwszego pytania a zaprzeczenia drugiego py­
tania.

Czy osk. jest winną, że zabiła unąyśinie ŚQ.,

Nr. 98, Sobota, 29 kwietnia 1933

Elżbietę Zarembiankę, ugodziwszy ją kilkakrot­
nie twardem narzędziem w głowę? 12 nie.

Czwarte pytanie na wypadek zatwierdzenia 
pierwszego pytania i zaprzeczenia drugiego i 
trzeciego pytania.

Czy osk. popełniając czyn określony pytaniem 
pierwszem działała pod wpływem silnego wzru­
szenia? 12 tak.

Piąte pytanie na wypadek zatwierdzenia pierw­
szego pytania i zaprzeczenia drugiego i trzeciego 
pytania a zatwierdzenia czwartego pytania!

Czy osk. w chwili popełnienia czynu określo­
nego pytaniem pierwszem i czwartem z powodu 
zakłócenia czynności psychicznej nie mogła roz­
poznać znaczenia czynu lub pokierować swem po­
stępowaniem? 12 nie.

Szóste pytanie raa wypadek zatwierdzenia 
pierwszego pytania zaprzeczenia drugiego i trze­
ciego pytania, zatwierdzenia czwartego pytania 
a zaprzeczenia piątego pytania.

Gzy oskarżona winna jest, że zabiła pod wpły­
wem silnego wzruszenia śp. Elżbietę Zarembian- 
kę ugodziwszy ją kilkakrotnie twardem narzę­
dziem w głowę? 12 tak.

Prok. dr. Szypuła: Proszę o zastosowanie 
ustawy.

Ohr. dr. Ettinger: Prosi o najniższy wymiar 
kary, motywując tem, że ciężki jej musiał być 
los w domu Zaremby, jeżeli będąc matką dwojga 
dzieci i spodziewając się trzeciego zdobyła się na 
pozbawienie życia śp. Lusi Zarembiamki.

TELEGRAMY
—o—

USTAWY O PEŁNOMOCNICTWACH 
I O SZKOŁACH AKADEMICKICH OGŁOSZONE

Warszawa, 29 kwietnia (tel. wł.). Dzisiejszy 
Dziennik ustaw Nr. 29 ogłaisza szereg ustaw, m. i. 
ustawę o szkołach akademickich, ustawę o pełno­
mocnictwach dla prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania dekretów z mocą ustawy, o funduszu 
drogowym itd.

PRZYJAZD PADEREWSKIEGO DO EUROPY
Warszawa, 29 kwietnia (tel. wł.). Ignacy Pade­

rewski wyjechał z Nowego Jorku i 6 maja przy­
będzie do Paryża, gdzie da koncert na cele pol­
skie.

JESZCZE ROK POTRWA BADANIE 
PROTESTÓW WYBORCZYCH

Warszawa, 29 kwietnia (tel. wł.). Prezydjum 
Izby dla spraw wyborczych Sądu Najwyższego 
ustaliło plan dalszych sesyj Izby. Dnia 8 maja 
rozpoczną się posiedzenia niejawne, które potrwa­
ją do ferji letnich. Rozkład posiedzeń niejawnych 
w maju przedstawia się następująco: 8 maja pro­
test przeciw wyborom w okręgu Warszawa-po- 
wiat; 15 maja dwa protesty przeciw wyborom w 
okręgu Wadowice; 22 maja 6 protestów przeciw 
wyborom w okręgu Rzeszów; 29 maja cztery pro­
testy przeciw wyborom w okręgu Kraków-powiat 
Chrzanów—Oświęcim; 12 czerwca ośm protestów 
przeciw wyborom w okręgu Lublin. Po ferjach 
letnich na posiedzeniach niejawnych rozpatrywa­
ne będą protesty: 18 września z okręgu Krzemie­
niec, 25 września trzy protesty z okręgu Lwów 
miasto; 2 października trzy protesty z okręgu Ka­
lisz; 9 października cztery protesty z okręgu Siedl­
ce; 26 października trzy protesty z okręgu Łuków.

Sądowi pozostało do załatwienia ogółem 52 pro. 
.testów z dwunastu,, okręgów wyborczych. Prze-

Przeiw.: A oskarżona?
Oskarżona: milczy i siedzi zupełnie apatycznie.

WYROK SKAZUJĄCY
Trybunał udaje się na naradę. Po dłuższej 

naradzie o godz. 7.15 przewodniczący dr. Jeradl 
ogłasza wyrok mocą którego Emil ja Małgorzata
GORGONOWA SKAZANA ZOSTAŁA NA 8 LAT 

WIĘZIENIA
z wliczeniem 16 miesięcy aresztu śledczego.

Po ogłoszeniu wyroku przewodniczący uza­
sadnił go.

Obr. dr. Axer imieniem obrony zgłasza kasa­
cję i prosi o doręczenie wyroku na piśmie do rąk 
obr. dr. Woźniakowskiego. Równocześnie zazna­
cza, że w pytaniu 6-tem przez pomyłkę opuszczo­
no słowo „umyślnie". Trybunał udał się na na­
radę poczem ogłosił, że rzeczywiście słotwo 
„umyślnie" przez pomyłkę jest opuszczone.

Gorgonowa ze złożonemu rękami, ze łzami 
w oczach przez dłuższy czas stała nieruchoma.

* * *
Na sali nastrój ponury. Gorgonowa płacze. 

Przed gmachem sądowym przez całe popołudnie 
aż do ogłoszenia wyroku zbierały się tłumy pu­
bliczności. Policja konna i piesza utrzymywała 
porządek, oczyszczając ulicę z publiczności, Do 
późnych godzin gromadziły się w dalszym ciągu 
tłumy przy ul. Senackiej i Poselskiej, kounentu- 
jąc w rozmaity sposób wyrok.

widują, że Sąd Najwyższy załatwi wszystkie pro­
testy dopiero w roku 1934, tj. na rok przed koń­
cem kadencji sejmowej.

ZNACZNY SPADEK KURSU DOLARA
Warszawa, 29 kwietnia (tel. wł.). W  związku i  

uchwalonemi dla prezydenta Roosevelta pełno­
mocnictwami w sprawie znacznego podwyższenia 
obiegu dolarów dziś nastąpiła silna zniżka kursu 
dolara. Bank Polski płacił za dolara 7‘95 zł. — 
wczoraj 8‘14 zł. Wobec braku odbiorców obroty 
w dolarach były minimalne.

ARESZTOWANIA SOCJALISTÓW 
W POWIATACH BRZOZOWSKIM I SANOCKIM

Krosno, 29 kwietnia. W związku z 1 Maja do­
konano w powiecie brzozowskim szeregu aresz­
towań wśród naszych towarzyszów. Między inny­
mi aresztowano sekretarza Związku małorolnych 
tow. Kiryika. Prócz aresztowań — konfiskuje się 
wszelkie afisze, odezwy i pisma PPS, poświęcone 
Świętu 1 Maja. Aresztowania i konfiskaty wśród 
socjalistów dokonywane podobno są również w 
powiecie sanockim. Wszelkie interwencje u władz 
celem uwolnienia aresztowanych i zaprzestania 
konfiskat legalnej bibuły majowej, pozostały bez 
skutku.

NIEMCY ZBROJĄ SIĘ W POWIETRZU
Berlin,, 29 kwietnia. Na inicjatywę ministra lot­

nictwa Goeringa utworzony został dziś związek 
ochrony powietrznej, którego przewodniczącym 
został mianowany generał Grimme. Równocześnie 
wydał Goering odezwę, w której nawołuje do po­
pierania tej nowej organizacji, mającej na celu 
obronę Niemiec przed atakami lotni,ezemi.
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Wynik narad waszyngtońskich
REDUKCJA DŁUGÓW — UZNANIE 

Nowy Jork, 29 kwietnia. Zdaniem niektórych 
dzienników nowojorskich po rozmowie z MacDo­
naldem i Herriolem prezydent Roosevelt uważa, 
że ukończona została pierwsza część przygotowań 
do światowej konferencji gospodarczej. W  kwe­
stji długów wojennych w rozmowach miano oj 
siągnąć porozumienie, wedle którego Francja -i 
Anglja muszą je spłacić, jednakże spłaty mogą 
być dokonane w srebrze, co oznacza redukcję o 1/3 
sumy dłużnej. W  dziedzinie bezpieczeństwa u- 
względndł prezydent Ri»osevelt wszystkie prawic 
życzenia Francji. Wedle zazwyczaj dobrze poin­
formowanego „N. Y. Herald Tribune" Roosevelt 
uznał w całości tezę francuską o nietykalności o- 
becnegio status quo grafoic europejskich. Zgodził

OBECNYCH GRANIC W EUROPIE 
się również Roosevelt na sankcje przeciw państwa 
zaczepnemu.

ŚWIATOWA KONFERENCJA GOSPODARCZA 
12 CZERWCA 

Londyn, 29 kwietnia. Przygotowawczy komitet 
światowej konferencji uchwalił dziś zwołać świa­
tową konferencję gospodarczą do Londynu na, 
poniedziałek 12 czerwca. Uchwała ta odpowiada 
terminowi ustalonemu podczas rozmów waszyng­
tońskich między Rooseveltem, MacDonaldem a 
Herriotem. Przewodniczący komitetu przygoto­
wawczego sir John Simon donosi, że konferencja 
otwarta zostanie przez króla angielskiego.

Obiiżenie zawartości złota w dolarze o 50°|o
Waszyngton, 29 kwietnia. Senat amerykański 

przyjął 64 głosami przeciw 21 ustawę w sprawie 
pomocy dla rolnictwa, obejmując również doda­

tek do ustawy inflacyjnej, nadający prezydento­
wi moc prawną do obniżeńia zawartości złota w 
dolarze o 50 procent.
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MIEJSCA ZBIÓREK 
PODGÓRZE: zbiórka przed Domem traimwa- 

jarzy przy pi. Serkowskiego 7 (dla Płaszowa, 
Prokocimia, Borku Fałęckiego, Ludwino wa, Pod­
górza i organizacji tramwajarzy z muzyką), 
skąd pochód ulicami Kalwaryjską, Lwowską, 
Starowiślną, Małym Rynkiem, ulicą Szczepańską 
pod Dom Robotniczy przy ul. Dunajewskiego.

ZAKRZÓWEK: zbiórka przed lokalem przy ul. 
Dworskiej 11, skąd pochód uda się ul. Dworską, 
Twardowskiego, Barską, mostem Dębnickim, ul. 
Zwierzyniecką, Straszewskiego, Podwalem na ul. 
Dunajewskiego przed Dom Robotniczy.

RAKOWICE: zbiórka przed rogatką rakowic­
ką m przeciw bramy cmentarnej, skąd ulicami 
Rakowicką, Lubicz, Basztową pochód uda się na 

• ul. Dunajewskiego przed Dom Robotniczy.
KOLEJARZE zbierają się przed Domem Kole­

jarzy przy ul. Warszawskiej, skąd udadzą się u- 
licami Warszawską, pl. Matejki, Basztową, Du­
najewskiego przed Dom Robotniczy.

PRĄDNIK CZERWONY: zbiórka przy moście 
przy alei Królewskiej (dla Prądnika Białego, 
Górki Narodowej), skąd pochód uda się na Al. 
Królewską, Warszawską celem połączenia się z 
pochodem organizacji kolejarzy na uł. Warszaw­
skiej.

KRAKÓW: przed Domem Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego 5, zbierają się wszystkie or­
ganizacje zawodowe i polityczne oraz TURowe, 
nie objęte innemi miejscami zbiórek wyżej wy­
mienionemu

Wszystkie pochody muszą się tak wcześnie u- 
szeregować aby najdalej o godzinie 10 przedpo­
łudniem stawiły się przed Domem Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego.

POCHÓD z przed Domu Robotniczego wyru­
szy o godz. 10 rano ulicami Podwale, Straszew­
skiego, Jabłonowskich na plac Jabłonowskich.

PO ZGROMADZENIU POCHÓD ROBOTNI­
CZY ruszy ul. Wolską, Straszewskiego,, Franci­
szkańską, pl. W. W. Świętych, Grodzką na Ry­
nek Główny przed pomnik Mickiewicza, gdzie po 
przemówieniach pochód się rozwiąże.

PORZĄDEK W POCHODZIE utrzymuje straż 
porządkowa PPS.

POCHÓD W KRAKOWIE
W pochodzie 1 Maja idziemy czwórkami. 
Każdy uczestnik pochodu powinien się zaopa­

trzyć w  gwoździk czerwony. Gwoździki sprzedają 
mężowie zaufania P. P. S. z opaską na ramieniu. 
Od innych osób gwoździków nie kupujcie!

W  pochodzie idziemy w następującym po­
rządku:

Czerwoni harcerze,
Młodzież TUR,
Sztandar partyjny,
OKR, redakcja „Naprzodu", Rada Zawodowa, 

TUR,
Kolejarze z Krakowa z muzyką,
Kasa Chorych, urzędnicy prywatni i pracow­

nicy spółdzielni,
Młodzież akademicka,
Metalowcy,
Stolarze,
Krawcy,
Skórni,
Chemiczni,
Drukarze, introligatorzy,
Kolejarze z Podgórza,
Tytoniowcy, V
Piekarze, hrowarnicy, młynarze,
Dozorcy i Służba domowa,
Transportowcy,
Szoferzy,
Fryzjerzy,
Tramwajarze z muzyką,
Zakłady użyteczności publicznej,
Budowlani,
Murarze,
Malarze,
Kafla ,r ze,
Tapicerzy i rymarze,
Podgórze, Borek Fałęcki, PJaszów,
Zakrzówek,
Prądnik Biały,
Prądnik Czerwony,
R akowiec,
Straż porządkowa.
Towarzysze! Towarzyszki!

) Wszyscy w pochodzie do szeregu! Niechaj ni­
kogo z Was nie braknie!

DO SPRZEDAŻY GWOŹDZIKÓW CZER­
W ONYCH jako odznaki PPS w dniu 1 Maja, u-

100 FUTRZANYCH krawatek
znajdziesz tylko w e firm ie

A. JACHlMSKI
Kraków, Grodzka 14

w odpowiednią opaskę i legitymację uprawnia­
jącą do sprzedaży.

OKR PPS KRAKÓW -  MIASTO.
KRAKOWSKA RADA ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH.

ZAWODY PIŁKI NOŻNEJ 
w święto 1 Maja na boisku RKS Legja odbędą się: 

o godz. 3 popoł.: RKS Gwiazda—RKS Ziakrzo- 
wianka,

o godz. 5 popoł.: team A — teiam B, składające 
się z graczy klubów A i B-Masowych, należących 
do RSKO.

* ❖ *
DO WSZYSTKICH TOWARZYSZY PPS W 

KRAKOWIE. Prosimy o zwolnienie służby domo­
wej w dniu 1 Maja, aby dać jej możność wzięcia 
udziału w uroczystości święta robotniczego. 

Zarząd Związku służby domowej w Krakowie. 
KRAKOWSKI KOMITET „BUM)U“ I CENTR. 

RADA KL. ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH wzy­
wają wszystkich robotników żydowskich na 
UROCZYSTY WIEC PUBLICZNY, który się od­
będzie dniia 1 maja w siali teatru żydowskiego 
przy ul. Bocheńskiej, punktualnie o godzinie
9.30 przedpoł. Przemawiać będą tow. dr. Henryk 
Scbreiber, dr. Leon Feiner i Salo Fischgruind. Po 
wiecu odbędzie siię pochód demonstracyjny do 
Rynku pod pomnik Mickiewicza. — O godzinie 
8 wiecz. odbędzie się, również w sali teatru ży­
dowskiego Uroczysta Akademja z odpowiednim 
bogatym programem ze współudziałem art. dram. 
tow. Racheli Holzer.

ŻYDOWSKA SOCJALISTYCZNA PARTJA 
ROBOTNICZA POALE S.ION (uł. Józefa Sarego 
23). W  niedzielę 30 ban. o godzinie 7.30 wieczo­
rem odbędzie się w lokalu „Merkar" (Krakowska 
41) ogólne zebranie członków, sympatyków i 
młodzieży „Frajhajt". Porządek dzienny: Święto 
1 Maja a proleLarjat żydowski.

HBONlKil
TUR

KINO MUZEUM DLA TUR 
W środę 3 maja wyświetla popularne kiino Mu­

zeum dla TUR potężne arcydzieło produkcji ame­
rykańskiej, monumentalny film dźwiękowy doby 
współczesnej:

„NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN" 
w nowem uzupełnionem wydaniu. Gigantyczna 
epopea mąk i przeżyć w czasie wielkiej wojny 
światowej według nieśmiertelnego dzieła Eryka 
Marji Remarque‘a. Przybądźcie, a zobaczycie 
straszne okrucieństwa wojny. Ponadto dodatki 
dźwiękowe i wesoła komedja. Początek o godzinie 
7 wieczór. Bilety wcześniej do nabycia w bibljo- 
tece TUR, a w niedzielę od godz. 3 popoł. w kasie 
Kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9).
ZBIÓRKA NA OŚWIATĘ ROBOTNICZĄ TUR 

W DNIU 1 MAJA 
Tradycyjnym zwyczajem urządza TUR w ca­

łej Polsce jak również i w Krakowie, mieście kul­
tury robotniczej powszechną zbiórkę uliczną na 
oświatę robotniczą. Nie trzeba Wam Towarzysze 
tłumaczyć, że trzeba nam pieniędzy. Nie mamy 
żadnych subwencyj, nie mamy żadnych źródeł 
dochodów, któreby nam służyły na umocnienie 
fundamentów gospodarczych naszej Instytucji. 
Do Was więc zwracamy się w dniu Święta ro­
botniczego rzućcie choć grosz do puszki na oświatę 
robotniczą TUR. Pamiętajcie bowiem, że przez 
oświatę — do zwycięstwa idei, którą wysoko 
dzierży Polska Partja Socjalistyczna!

Zarząd TUR Kraków.
UROCZYSTA AKADEMJA TUR 

W dniu 1 Maja, jako w dzień Święta robotni­
czego, odbędzie się w Domu Robotniczym (ulica 
Dunajewskiego 5) uroczysta akademja, urządzona 
staraniem org. ml. TUR. Na program złożą się 
przemówienia oraz deklamacje zbiorowe i wido­
wisko sceniczne. Przybądźcie wszyscy na tę uro­
czystość. Początek o godz.' 7 wieczór. — Wstęp 
wolny — datki na oświatę - robotniczą.

■ " H  D f )  -

ZAPIS 42.000 DOLARÓW DLA UNIWERSY­
TETU JAGIELLOŃSKIEGO. Zapis ś. ■ p, Gede- 
miaa> kucharza X Detroit, zmarle-go rok leniu, na

rzecz Uniwersytetu Jagiellońskiego został przez 
uniwersytet niedawno ostatecznie zrealizowany 
w kwocie koło 42.000 dolarów, które zostały zamie­
nione (jeszcze według dawnego kursu) na złoto. 
W  ostatnich dniach kwietnia podpisał rektor St. 
Kutrzeba z upoważnienia Senatu kontrakty kupna 
ma rzecz tegoż funduszu dwóch kamienic: jednej 
przy ul. Fłorjańskiej, drugiej przy ul. Lubomir­
skich, które będą tworzyć fundusz zakładowy im. 
Gedemima. Dochody z kamienic będą przeznaczone 
w myśl uchwały Senatu corocznie na wydawnic­
twa do hi star j i uniwersytetu oraz na wspomaga­
nie, w kolejności Wydziałów, pracowni, zakładów
1 semiinarjów.

LOSOWANIE XVI 4% POŻYCZKI KONWER- 
SYJNEJ M. KRAKOWA Z R. 1926 odbędzie się
2 maja o 10 rano, w sali posiedzeń magistratu, 
pod przewodnictwem prezydenta miasta, w obec­
ności dwóch członków Rady m. dyrektora miejsk. 
Izby obrachunkowej i motarjusza. Według planu 
umorzenia wylosowanych zostanie: serji A l sztuk 
24 po zł. 10 im. wart. tj. zł. 240, serji A  sztuk 18 
po zł. 40 im. wart. tj. zł. 720, serji BI sztuk 14 
po żł. 60 im. wart. tj. zł. 840, serji G1 sztuk 13 po 
zł. 120 im. wart. tj. zł. 1.560, serji B sztuk 8 po
zł. 210 im. wart. tj. zł. 1.680, serjii Dl sztuk 6 po
zł. 310 im. wiart. tj. zł. 1.860, serji G sztuk 13 po
zł. 420 im. wart. tj. 5.460, serji El sztuk 4 po
zł. 620 im. wart. tj. zł. 2.480, serji D sztuk 3 po
zł. 1.050 im. wart, Itj. zł. 3.150, serji E sztuk 3 po 
zł. 2.100 im. wart. tj. .zł 6.300, razem dm. wart. 
zł. 24.290.

PRZY PRZECZULENIU, bólach głowy, bezsen­
ności, ospałości, przygnębieniu, uczuciu lęku, po­
siadamy w naturalnej wodzie gorzkiej Franci­
szka-Józef a niezawodny środek domowy do usu­
nięcia wszelkich zaburzeń przewodu pokarmo­
wego w każdym jego odcinku,

BEZPŁATNE SZCZEPIENIE OCHRONNE OD 
OSPY. Magistrat zarządza publiczne bezpłatne 
szczepienie ochronne od ospy mieszkańców Kra­
kowa w czasie od 6 maja do 10 czerwca, a miano­
wicie: 1) dzieci urodzonych w czasie od 1/4 1932 
do 31/3 1933 r., 2) dzieci uieizaszczepionych w za­
szłym roku, tj. urodzonych w czasie od 1/4 1931 
do 31/3 1932 r., 3) wszystkich osób bez względu 
ma wiek, nieżaszczepionych dotąd, 4) ponowne 
szczepienie (rewakcynacja) dzieci 6—8-letnich.

Ponownego szczepienia dzieci szkolnych doko­
nają lekarze szkolni miejscy w przydizielonyoh 
sobie szkołach powszechnych miejskich.. Miejsce 
szczepień podane w ogłoszeniach rozlepionych po 
mieście.

WYSTAWA PŁODÓW KOPALNYCH POLSKI, 
urządzana staraniem krakowskiego oddziału pol­
skiego Towarzystwa przyrodników dm. Kopernika, 
obejmuje zbiory zakładów Akadem ji Górniczej 
(zakładu mineralogjii i petrografji, zakładu geo- 
iogji ogólnej, zakładu paleontologji, zakładu geo- 
logji stosowanej, zakładu halurgji, zakładu wiert­
nictwa i eksploatacji nafty, zakładów górnictwa 
i im.), Uniwersytetu Jagiellońskiego (zakładu mi­
neralogicznego, gabinetu geologicznego, zakładu 
chemjii rolniczej), muzeum fizjograficznego Pol. 
Akademjd Umiejętności, oraz zbiory prywatne. 
Prócz zbiorów minerałów i skał polskich wysta­
wione są liczne mapy i profile geologiczne, foio- 
grafje, tablice statystyczne. Dział górnictwa jest 
reprezentowany przez modele górnicze i narzę­
dzia, dział literatury naukowej i t. p. Wystawa 
trwać będzie od 30 kwietnia do 15 maja codzien­
nie od godz. 9 do 1, w soboty i niedziele od godz. 
9 do 4. Objaśnień udzielają studenci Akadem ji 
górniczej. Wstęp 50 groszy, dla wycieczek 20 gro­
szy od osoby.

OPIEKA NAD ZWIERZĘTAMI. Dnia 24 kwiet­
nia odbyło się posiedzenie zarządu Związku opie­
ki nad zwierzętami w Krakowie, na którem za­
rząd, uzupełniając prezydjum wybrane przez wal­
ne zgromadzenie w osobie obecnego prez »i dra 
Zygmunta Nowakowskiego i dwóch wiceprezesów 
inż. Edwarda Kosteckiego i mec. dra Ernesta 
Adera, wybrał skarbnikiem p. W. Woźniaka, oraz 
sekretarką p, K. Treterową i jej zastępczynią p. 
M. Gzubryńską. Przewodniczącym sekcji propa­
gandowej pozostaje nadal dr. Zygmunt Nowa­
kowski, przewodniczącym sekcji ochrony ptactwa 
wybrano prof. Zygmunta Prokopowicza. Na po­
siedzeniu tem między innemi została poruszona 
niezmiernie aktualna sprawa założenia ambułato- 
rjum dla drobnych zwierząt domowych, jak psy, 
koty, kamark i t. p., w którem ich właściciele za

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana WoRieg-o, pl. Szczepański 2, TeL 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, pi ze prowadza ekshumacje i nrzewozy zwłok do 

w szystkiab krajów 
=---•=* Maófii. ?jy>atatfaa. dalska,idafto m km Ssiiis*
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minimalną, bo groszową opłatą, będą mogli za­
sięgnąć rady lekarza weterynarji. Zreferowania 
sprawy tej podjął się członek zarządu dr. Stani­
sław Smoliński, lekarz weterynarjii oraz kierow­
nik wydziału weterynarji woj. krakowskiego.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE W wy­
dziale IX magistratu dla spraw sanitarnych zgło­
szono od 23 do 29 b. m. następujące choroby za­
kaźne: szkarlatyna 8, dyfterja 9, koklusz 2, ospa 
wietrzna 4, odra 1.

MIŁY „PRZYJACIEL** PO... KIELISZKU. Na 
polach kolo cmentarza żydowskiego, policjant 
znalazł leżącego, prawie nieprzytomnego* pijane­
go i ciężko poranionego, 48-letoiago Stefana Jani­
szewskiego. Przyprowadzonego przez posterunko­
wego na stację Pogotowia ratunkowego, ciężko 
rannego w głowę i twarz Janiszewskiego opatrzy 
lekarz Pogotowia. Jak się okazało Janiszewskiego 
pobił tak straszliwie jego „przyjaciel** po zakoń­
czeniu wspólnej zabawy przy kieliszku.

NAPAD I POBICIE. Na Jana Babiarza ślusarza 
z Rudawy, napadli w Bronowdcach jacyś draby 
i poranili ciężko w głowę, twarz i wargi. Po opa­
trzeniu przez lekarza Pogotowia pobitego skiero­
wano na klinikę chirurgiczną.

Z „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI**. Hirsdiowi 
Kirschnerowi skradziono ze sklepu przy ul. Flo- 
rjańskiej kasetkę żelazną z kwotą 354 zŁ 71 gr. 
Michałowi Wyciiślakowi skradziono w „świetlicy** 
ZZZ przy ul. Wiślnej zarzutkę wartości 160 zł. 
Włodzimierzowi Worłmanowi skradziono w kino­
teatrze z kieszeni 20 zł. i legitymację rady grodz­
kiej BBWR. Samuelowi Rozonekowi skradziono 
w jednej z mleczarń kwotę 60 zł.

KRADZIEŻ ROWERU I APARATU FOTO­
GRAFICZNEGO. Na szkodę Marjii Walterówinej 
skradziono rower wartości 150 zł. Jako podejrza­
nego o kradzież aresztowano Adama Odzionka. 
Również aresztowano Józefa Urbańczyka za kra­
dzież aparatu fotograficznego marki „Leioa“ war­
tości 500 zł.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE BEZROBOTNEGO. 
Na placu Marjackim zasłabł nagle 25-letni bezro­
botny i bezdomny Stanisław Szczepanek. Pomocy 
udzieliło mu Pogotowie ratunkowe. Bezrobotny 
zasłabł skutkiem wycieńczenia głodem.

NAJECHANY PRZEZ MOTOCYKL. Na ulicy 
Kopernika jakiś motocyklista wojskowy najecha 
na przechodzącego przez jezdnię 85-łetniego sta­
ruszka Wincentego Kuźniara, który upadając na 
bruk doznał skaleczenia prawej ręki i nogi. „Bo­
hater “ zbiegł na motocyklu, zaś rannego staruszka 
opatrzono w szpitalu św. Łazarza.

PRZYWŁASZCZENIE. Aresztowano Stan. Fi­
lipiaka, inkasenta hurtowni spirytusu monopolo­
wego pod zarzutem przywłaszczenia sobie 1.637 zł. 
na szkodę hurtowni, popełnione 27 kwietnia. Are­
sztowany tłumaczył się, że gdy około godz. 11 
w nocy przechodził ul. Podgórską od III mostu 
w kierunku starego mostu, napadło na niego trzech 
osobników, którzy pod groźbą rewolweru zrabo­
wali mu teczkę z zainfcasowanemi pieniądzmi, po­
czem zbiegli nad Wisłę. Po wypadku Filipiak nie 
wiedząc co począć i ze strachu nie doniósł zaraz 
o wypadku. Dochodzenia jednak wykazały, że na­
padu podobnego nie było.

TfcATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dz:siaj w niedzielę, na popołudniowem przedstawieniu, 
po cenach zniżonych, poraź ostatni w bieżącym sezonie 
opera Pucciniego „Cyganerja“ z gościnnym występem 
(również poraź ostatni Iw hieżącym sezonie) Jadwigi Dę­

bickiej. W ieczorem po cenach zniżonych powtórzenie 
współczesnej komedji Józefa W iśniowskiego „Dziesię­
cioro".

WIECZÓR RECYTACJI MARJUSZA MASZYŃSKIEGO 
W  STARYM TEATRZE. We czwartek 4 m aja odbędzie 
się jedyny wieczór recytacyj znakomitego artysty  Ma- 
rjusza Maszyńskiego, x niezwykle urozm aiconym  pro ­
gram em  w trzech częściach, na który  złożą się utwory 
Mickiewicza, Reymonta, Lenartowicza, Żeromskiego, Kra 
eickiego, Bałuckiego, Gomulicki ego, Szymanowskiego, 
Kraszewskiego, Rodocia, Lemańskiego, Tuwima, W ie­
rzyńskiego i Boya. Sprzedaż biletów po cenach najniż- 
•zych od 1 do 3 zł. wraz z garderobą rozpoczęła kasa 
Starego Teatru.

OPERETKA WARSZAWSKA W  BAGATELI. Dziś w 
niedzielę o  godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem gościn­
ny występ operetki warszawiskiej pod kierownictwem 
reżysera Domosławskiego. Odegrana zostanie operetka 
„Peppina" R. Stolza z występem pp.: Xens Grey K ryń­
skiej, Domosławskiego, Bigota, Laskowskiego, Ostrow­
skiego i innych. Bilety do nabycia w kasie teatru  Baga­
tela od 10 rano bez przerwy.

CYRK W  KRAKOWIE. W obec niebywałego powodze­
nia cyrk i m enażerja zostaje jeszcze k ilka dni na  Bło­
niach. Codziennie dwa przedstaw ienia z tym samym 
programem: o godzinie 4 popołudniu i 8‘15 wieczorem. 
Dziś w  niedzielę o  godzinie 11 przedpołudniem  odbędzie 
tię poranek dla dzieci, w ykonany przez zespół młodo- 
sianych artystów. Ceny na  wszystkie miejsca jednolite.

t U v 2 Y  i Y t Zce»
KURSY FOTOGRAFICZNE DLA WSZYSTKICH roz­

poczną się 1 m aja  o  godzinie 8 wieczorem w salach

YMCA (ul. Krowoderska 8 ). Będą to kursy: dla począt­
kujących, dla zaawansowanych, retuszu, fotografji m i­
niaturow ej. Wpisy na  kursy przyjm uje sekretajrat YMCA.

SPORT
PROPAGANDOWY KURS PŁYWACKI DLA NIE- 

CZŁONKÓW YMCA rozpoczyna się w dniu 1 m aja 1 po­
trw a do 14 czerwca włącznie, po trzy godziny tygo­
dniowo. Kurs prowadzony będzie nowoczesną metodą 
W iesnera przez trenera polskiego Związku pływackie­
go. Na pozostałe wolne miejsca w grupie panów  (10 
miejsc) i w grupie pań 12 miejsc) zapisywać się można 
w YMCA (ul. Krowoderska 8) tylko do 3 m aja włącznie. 
Opłaty dla pań i panów  20 złotych (ulgowe 15 złotych) 
za cały kurs.

IK P E P ID & t

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela popołudniu: „Cyganerja"; wieczorem „Dziesię­

cioro".
Poniedziałek: „Tak — a nie inaczej".
W torek: „Tak — a nie inaczej".

BAGATELA
Codziennie: „Peppina", operetka Stolza.

KOLLEGJUM W Y K ŁA D Ó W  NAUKOW YCH
(Rynek gŁ A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

KINOTEATRY
Adria: „Romeo i Julcia".
Apollo: „Złote sidła".
A tlantic: „W ielki myśliwy i p rerje  w płomieniach". 
Dom żołnierza: „Jad  miłości".
Muzeum, godzina 3: „Afryka mówi", godzina 7: „Na Za­

chodzie bez zmian".
Prom ień: „W yspa zatopionych serc" (Jeanotta MacDo- 

nald).
Słońce: „Światła wielkiego m iasta" (Charłie Chaplin). 
Świt: „Sierżant X" (Iwan Możuchin).
Sztuka: „Gehenna kobiety"
Uciecha: „Pod Twoją Obronę".
W anda: „Dziewczę z krainy burz"

RADJO KRAKOWSKIE

Niedziela 30 kwietnia
10.15: Nabożeństwo z W ilna. 11.05 Odczyt misyjny. 

11.20: Gramofon: m uzyka religijna. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.10: K om unikat meteorologiczny. 12.15: P ora­

nek muzyczny z F ilharm onji warszawskiej. 13.00: Aka- 
dem ja z W ilna ku czci królowej Jadwigi. 14.20: Poga­
danki dla rolników  i m uzyka. 16.00: Program  dla m ło­
dzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: Odczyt z W arszawy: „Spa­
cery i wycieczki z młodszemi dziećmi". 17.00: Koncert 
solistów z WTarszawy. 18.00: Koncert muzyki lekkiej. — 
19.00: Rozmaitości, kom unikaty, wiadomości bieżące. — 
19.10: Odczyt: „Od umizgania — groszy 24“ — wygłosi 
p. Ludwik Swieżawski. 19.25: Słuchowisko z W arszawy: 
„Smaczny chleb kłam stw a" — W inawera. 20.00: Kon­
cert z W arszawy. W  przerwie: W iadomości sportowe. 
22.00: Audycja wesoła ze Lwowa. 22.55: Komunikat m e­
teorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna z W arszawy.

Poniedziałek 1 m aja

11.40: Przegląd prasy i kom unikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
m unikat meteorologiczny. 15.10: K om unikat gospodar­
czy i przegląd kom unikacyjny. 15.25: Odczyt: „Ułan * 
pod Książa" (w 85 rocznicę) — wygłosi p. Kazimierz Ka­
linowski. 16.00: H ejnał i pieśni m ajowe z wieży Marjac- 
kiej. 16.25: Kurs elem entarny francuskiego z W arszawy. 
16.40: Odczyt z W arszawy: „T raktaty  handilowe". 17.00: 
Recital fortepianow y z W arszawy. 18.00: Odczyt dla m a­
turzystów. 18.20: W iadomości bieżące. 18.25: Muzyka ta ­
neczna. 19.00: Odczyt: „Najnowsze badania nad prom ie­
niam i kosmicznemi" — wygłosi prof. dr. Konstanty Za­
krzewski. 19.15: Rozmaitości, kom unikaty. 19.30: „Na 
widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Operetka 
z W arszawy: „Bohaterowie" — Oscara Straussa. W  prze­
rwie: W iadomości sportowe i dodatek do dziennika ra ­
djowego. 21.45: Skrzynka pocztowa techniczna. 22.00: 
Muzyka taneczna. 22.00 K om unikat meteorologiczny. — 
23.00: Muzyka taneczna.

Zwloziii i zgromadzenia
OTWARCIE PORADNI ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­

STWA ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA SŁUŻBY 
SPOŁECZNEJ W  KRAKOWIE odbędzie się w poniedzia­
łek 1 Maja o godzinie 5 popołudniu (ul. Dunajewskiego 
5, lewa oficyna, I piętro). Jawcie się licznie wszyscy, k tó­
rym leży na sercu dobro rodziny robotniczej!

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH OKR PPS, KOMITETÓW DZIELNICOWYCH I 
MĘŻÓW ZAUFANIA odbędzie się w niedzielę 30 bm. o 
godzinie 10 przedpołudniem w Domu Robotniczym (ul. 
Dunajewskiego 5, III piętro, sala TUR). Z uwagi na  w aż­
ne sprawy uprasza się o jaknajliczniejszy udział.

WSPÓLNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR­
SKICH ODDZIAŁ I 1 U odbędzie się w niedzielę 30 bm. 
o godzinie 10 przedpołudniem przy ul. Dunajewskiego 
5, II piętro.

NAJTAŃSZEM W KRAKOWIE ŹRÓDŁEM ZAKUPU POŃCZOCH
rę k a w icz e k  i try k o ta ż y  je s t  tylko znana Z taniości 
firm a  „Źródło Pończoch". P o ń c z o ch y  „ M a c c o "  b ard zo  
tr w a łe  o5 g r , fild e co sse  7 5  g r , n ad zw y cza j trw a łe  9 0  g r , 
je d w a b n e  „ B e m b e r g "  z  p raw d ziw ym  szw em  1 4 0 ,  1 7 5 ,  
1-yO, f ild e co sse  z  p raw d ziw y m  szw em  1’4 0 ,1 '6 5 .  S k a rp e tk i 
m ęsk  e  3 5  g r ,  4 5  g r , 6 0  g r . P o ń c z o c h y  d z iecin n e o d  25 g r  
do 6 0  g r , rę k a w icz k i d am sk ie  im ita c ja  irch y  7 5  g r , 9 0  g r , 
k re m o w e  z  m a n sz eta m i 1 '— . R e fo rm y  o a m sk ie  w  o lb rzy ­
m im  w y b o rz e  7 0  g r . P ro s im y  p rzekonać^ s ię  o o lbrzym im  
w y b o rz e  i b a je cz n ie  n isk ich  c e n a ch , k tó r e  p o le c a  firm a

„Źródło Pończoch**, Kraków, Plac Dominikański 1.

BUFET obficie zaopa­
trzony w zimne 
i gorące zakąski

jakoteż znane z dobroci
S A Ł A T K I  M A J O N E Z O W E  

oraz WÓDKI, KO NIAK I i  LIK IERY
jak  również

ZNAKOM ITE PIW O OKOCIMSKIE
a dla Bmakoezy

SPECJALNE WINO WĘGIERSKIE
poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej)

udthMidk»!l.i"MT"Vp

S K L E P  Ś W I E Ż Y C H  K W I A T Ó W

JOZEF MARKIEWICZ
w y k o n u je  a r ty s ty c z n ie  w sz e lk ie  p sa c e  
w  z a k re s  k w i e c i a r s t w a  w ch o d zące . 

W ie lk i w y bó r  roś lin  liściastych 1 kwltnąeyeh. 
C U N Y  N I S K I E .

Kroków, ni. Karmelicko Ł. f . -  Tel. 170 i

SKLEP SPOŻYWCZY
do sprzedania

Wiadomość: Stolarska 9, m. 4. Oficyna, II p.

Zarząd Spółdzielni Związkowej Pracowników Kolejowych
zarej. z odpow. udział, w  Krakowie 

zwołuje

Z w ycza jn e  W alne Zgrom adzenie
(Zjazd Przedstawicieli)

który odbędzie się w sobotę dnia 13 m aja 1933 r . o go­
dzinie 10 przedpołudniem  w lokalu w łasnym przy placu 
Matejki L. 8 — wejście od nL K urniki L. 1, n  piętro,

z następującym  porządkiem  dziennym :

1) Ukonstytuowanie się W alnego Zgromadzeni*.
2) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgro­

madzenia.
3) Sprawozdanie Zarządu z  działalności i zamknięcie 

rachunkow e za rok 1932.
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej, uchw ala w sprawie 

protokołu lustracji i udzielenie absolutorjum .
5) Uchwała w sprawie straty  bilansowej. Oznaczenie 

najw yższej sum y zobowiązań.
6) Zmiana statutu.
7) Uzupełniający w ybór do Rady Nadzorczej i Zarządu.
8) Prelim inarz na rok 1933.
9) W nioski i interpelacje.

ZARZĄD*
— —-

KOWALSKI HA'
U S U W A
N A J U P O R C Z Y W S Z E

BÓLE GŁOWY
(*A8ft’YKA CWCM.-FARMACEUTVCZNA■
< A £ K O W Ą L S K I > ^ f t S 2A W A |

roTlH niezaw odna pasta 
j j b u  IA  do w ygubienia na­
gniotków (odcisków) n a  no­
gach, brodaw ek n a  tw arzy 
i  rękach, znana od 40 lat 

w yrobu aptekarza
E. S O K A L S K IE G O

w  K ę t a c h .
Do nabycia wszędzie — 1 z teeeeeeaea
r W "W T  T " V  ▼ w w u
P a n n a  z dobres:° dom,u
A a u u a  p o sz u k u je  p o sad y  
w  h an d lu  k o lo n ia ln y m  lu b  ma­
sa rsk im . M o że p ro w a d z ić  sa­
m o d zie ln ie  Z a b ez p iecz en ie  —  
k a u c ja  Z g ło sz en ia  s k ie ro w a ć }  
L u d w ik a  S ta n ó w n a , K ra k ó w , 
B a r s k a  6b .

\>Wvidiaiwcfl : JBmll Haecte- Redaktor. odiDowiedziaiBK; Marian Barczak. as . .DiMkamia Ludowa, w fei^w ie pod zairz. Stanisława Ziemiańskiego


